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G dy w iększa część Luropy w yznan ia  k a ­
tolickiego , obchodzi w  tym  roku stuletnią u -  
roczystość Jubileuszu; nie od rzeczy więc będzie, 

umieścić tu  opis krótki tego obchodu re lig iy -  

nego, który się odbył w  K rakow ie r. 1726, 

w  m iesiącach K w ie tn iu , M a ju  , Czerwcu i  

L ip cu ;  z akt ra jeckich  kra ko w sk ich , w yję ty  

co do s ło w a ; do których b y ł swoim  czasie 

urzędownie podany.

P ró cz w ielu ciekaw ych szczegółów , za ­
w iera on interessowne wspomnienia, a m ia ­

nowicie d la  Krakowian: p o d  względem  m iey- 

scowości, ty lu  zm ianom  u le g ły c h , —  ducha
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i  zw yczajów  przedstuletnich i  ty lu  innych  

przedm iotów .— P rzec iąg  stu la t zda je się nam, 

z  p ierw szego rzutu  oha bydź nader krótkim ;—  

przecież nie/nasz ju z  d z iś  nikogo żyjącego ,,któ­

ryby tey e p o k i byt św iadkiem ; wszyscy ju z

w yp ła c ili d ług  p r z e z n a c z e n i u t a k  j a k  ró­

w nie za  sto la t nikogo znowu z nas niebędzie,

któryby m óg ł obecny szereg zdarzeń i  odmian  

przyszłym  następcom opowiedzieć.

W Y C IĄ G  z A K T K O N SU LA R N Y C H  
KRAKOW SKICH, z K SIĘ G I 53, K A R T Y  1379.

O I I D Y N A C Y A  J A Ś N I E  O Ś W I E C O N E G O  X I Ę C I A  

J i l C I  B IS K U P A  K R A K O W S K I E G O ,  P R Z E D  J U B I L E U S Z E M  

W Y D A N A .

"Poniew aż Jubileusz od Oyca Sgo Bc- 

^ nedykta X III . królestw u Polskiem u n a  4. 

„ miesiące łaskaw ie nadany , już przez P ro -  

„ ness J. O. X iążęcia Jego Mości Biskupa K ra- 

kow skiegoj iako kotnmisarza stolicy S. apo-
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stolskiey do p ro w in c ji ,  dyecczy i, woje-- 

„ w odztw  , z iem , pow iatów , m iast, m iaste- 

„  czek, wsiów i parafii ie s t  ogłoszony, kie- 

„ dy na otrzym anie Jego do stołecznego mia- 

„  sta K rak o w a, mianowicie do swojey k a te- 

,, d ry  i kościołów  na to naznaczonjmh, a lias  

„ ju x ta  conienla B rec is ytpostolici i w edług 

,, dawnych z w y c z a ió w  wszystkich p raw ow ier- 

,, n y c h  C h r y s tu s o w y c h  tak bogatych , iako i

„ ubogich , wysoce wspomniony X iąże Jcgo- 

„  mość Biskup zaprasza, na przypadające tak  
„  pożądane nabożeństw o i odpust; urzędow i 

„  tego miasta należy Wcześnie myśleć o po- 

„ rządku  i subsystencyi dla ubogich pielgrzy- 

„ mów, z dalekich krajów  ciągnących i g ro- 

„ madzących się, aby w  żywności i odpoczyn- 

„ ku  według możności wygodę m ie li.— W ię c  

,, wszystkim przychodniom , ubogim , piel— 

v  grzymom z jałm użny ży iący m , mieysce dla 

„ w ytchnienia w  L azarec ie  tuteyszym  za b ra- 

mą nową fundowanym  w ynayduje; w kto*
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„ rym dla sposobnieyszego i w ygodnieysze- 

„ go nabożeństw a jubileuszow ego, przez trzy  

„  dni nietylko spoczynek, ale i posiłek mied 

,, będą.- na co kartk i od pisarza naznaczone- 
„  go na t o , odbiorą. Żc zaś na to  żadney fun-

„ dacyi niemasz; zaczyni przykładem  znako- 

„  m itey szczodrobliwości Jaśnie Oświeconego 

jj X iąź^cia JMci Biskupa K rak tudzież prze- 

„  św ietney kapituły krak. k tó rzy  jałm użną już 

„  po części to miey.sce pr.owidowaliy wszyst- 

,j kich Jaśnie O świeconych, Jaśnie W ielm ożnych, 

„  N ajrprze wielebnieyszych, W ielm ożnych Jch- 

,, M ośeiów , tak duchow nych iako i św icc- 

„  kich wszelkicy Preem ineneyi, godności, i Kon­

to dycyi o sob , pilnie i gorąco m agistrat k ra - 

„  kowski uprasza: aby wspomnione micysce 

t) L a za re t  nazw ane, szczodrobliwą ręką za- 

„  pom agali, pew ni hędąc, że od nieba sto - 

„  k ro tną  za to  odbiorą nagrodę., i wiecznie 

„  i doczcsnie. Aże micysca pomienionego, L a ­

to zur^t nazwanego iest prow izorem  J. M. Pan
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,, F ranciszek T o ryan i radzca krak.—- zaczym 

ktożkolw ick z szczodrobliwości swojey ja ł-  

m użną wspomnione ubostwo zaratować i o - 

„ patrzyć zechce, tenże odbierać ją  będzie. 

„  Do tego w  kościołach na Jubileusz nazna- 

„  czonych, skrzynie jatinużniana z tabliczkami 

„ koUohowane są, z których wszelka L-oU&hta, 

„  na toż ubóstw a obróci się. A  byście pobo- 
„ ź n o ś c i  wasz o , i t o  skrzynie jałm użną sap-  

p łem en tow ń li, tenże m agistrat k r a k o w s k i  

„ prosi: k tó rą  uczynność ubogim oświadczo- 

„ ną, każdemu Niebo błogosławieństwem  i d łu -  

„  giein pożyciem oddaru je .—

I N F O R M A C Y A  K R Ó T K  A  O  P O R Z Ą D K U  W  L A Z A R E C I E  

J U I A Ł O  W S . P O D  C Z A S  J U B I L E U S Z U  W g o ,  I N  

A N f > 0  1 7 j iJ . O D P R A W U I Ą 0 E G O  S I Ę .

"Ordyuiacya uczyniona do L azare iu  mia- 

„  sta K rakow a należącego, pod czas Jubileu- 

„ szu W go, w roku w yżcy w yrażonym  od- 

„ prnwuiącego się, k tóry  to Jubileusz, zaczy- 

,» nał się dnia 7go miesiąca K w ietnia; to jest
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n  w N iedzielę Dominion. P assionis  nazwaną, 

„  a kończył się dnia 4go miesiąca S ierpnia w  

,, dzień Sgo Dominika; tenże Jubileusz trw a ł 

f, przez ;4 . miesiące continua : ted y  ta  O rdy- 

„ nacya  uczyniona z dyspozyeyi J. O . X iążęeia 

h JegoMości Biskupa K rak. K o n s t a n t y n a  S z a -  

p NiAWSKirco na suslchiacyą  pielgrzymów i 

„  innych lu d z i, którzy nie mieli czem su- 

„ stentow ać się, odpraw ując  Jubileusz Święty; 

„ więc M agistrat E rak . z assystencyą J. O. 

, N iąźęcia JMci Biskupa Krak dysponowali: źe - 

„ by  taka wygoda by ła w  L a za re c ie , jako 

„ tu  u iżey opisano, przez wszystek czas t rw a -  

„ iącego Jubileuszu ; ażeby ciź ubodzy piel- 

„ grzymowie mogli mieć wszelaką wygodę przez 

,, tr z y  dni każdy z osobna, to iest: ieść i pić, 

„ posłanie i reclinalorium :— także dla chorych 

„ ażeby by ła  J n firm a c y a , żeby każdy w e- 

„  dług potrzeby swoiey m iał dozór należyty. 

T e n  lazaret by ł dawno w ybudow any z ro z -  

kazu J .O . X iążęcia Jego. Mości Biskupa Krak.



u T rz e b ic k te g o  na ten czas będącego, dla za- 

„  pow ietrzonych ; ale że po pow ietrzu było 

„  tak siła rew olucyi różnych, ta k  przez Szw e-

d ó w , iako i przez *  że  praw ie wszystkie

„ poruynow ane by ły  A e d i fic ia , ted y  J. O .

X ią£e JMci. K o n s t a n t y  S z a n ia w s k i  b i- 

„ skup krak dał pew ną summę do rąk  Jmci 

v P ana  Franciszka T orianiego Itadzcę K rak. 

„ prowizora natenczas będącego, ażeby restau - 

„  t o  wał wszystko w edług potrzeby w  tyra  

}) Lazarecie, żeby ci ubodzy pielgrzymi mieli 

„  swoię wygodę. Po restam acyi L azaretu  

„ X ią£ę JMci Biskup K rak. pretendow ał, żeby 

„  podano O rdynacyą , iaki porządek będzie w 

„ tym  L a za re c ie , tak dla uslugow ania iako i 

,, dla dyspozycji potraw  , i wiele pielgrzym  

,, każdy pow inien mied suntentacyi na każdy 

,, dzień, iako w włoskich kraiach w szpita- 

„ talach, żeby wszelaka wszelaka reguła hy- 

„ ła , k tó rą  to  ordynacyą JMP. Franciszek T o - 

i> riaui Jladzca Krak. ex natione J ta lica , P ro -
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w wizor L azaretu , podany od m agistratu krak: 

JO ”" X iążęciu  Jmci B iskupow i K rakow skiem u 

J, podał tę ż  Ordynaeyą X iąże  JM ci. Biskup 

Krak. approbow ał i appróbow aną do druku 

„ podać rozkazał, dla iufonnacyi Renefaklo- 

„ roni.— Na pierw szy miesiąc, b y ł osobliwym 

,t Benefai-torem  J. O. X iąże  JMci Biskup 

„ K rak. na ten  czas będącym i podjął się w i- 

,) kfować przez cały tenże miesiąc ta k , iako 

„ JM P. P row izor pow iadał w  ordynaeyi, to 

„ iest po trzysta ludzi na dzień, także drzew a 

„ co się spotrzebow ać może przez cały czas 

„  na opał do knclmie, X iąże JMci Biskup Krak. 

,, p row idow ał, ostatek Prześw ietna K apituła 

„  Krak pomogła, i różnych Jmość B enefacta - 

„ rowie jałm użnę tak p ieniędzm i, iako i 

„ victuaLibus o a r iis , do rąk  Jm Pana P row i- 

„  zora posyłaiąe. P rześw ietna K apituła K rak 

„  pozwoliła karbonę drew nianą postaw ić w  

„  kościele katedralnym  na Z ainku , także i 

i, W ielm ożny JMC. X . J a c i ł  ŁopacKI A rc h i-
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„  presbyter m fu la tu s  (*) w  kościele farnym  

„  Ń ayśw iętszey P . M. w  rynku  przed  Cy- 

„ borium, tudzież O ycowie Jezuici przed koś- 

„ ciołem Sgo P io tra. Takim  sposobem ubo- 

„ dzy pielgrzymi i inni przychodzący na Jn~ 
,, bilcusz ubodzy ludzie, mieli swoie sustenta- 

„  cyą. D la lepszego porządku magistrat kra^* 

kow ski upraszał JM cPaua W ęgrzynow icza 

„  Radzce Krak. kollege swego, o pozwolenie 

,, izby dolney w kam ienicy sw ojey narożnicy 

„ w  rynku , k tóra idzie na S. Jana ulicęj 

„ tam była tablica napisana, iakim sposobem 

„  pielgrzym i m aią odbierać kartki, i o k tórey  

,, godzinie; w  tym że oknie b y ł dzw onek dla 

„ dzw onien ia , aby kiedy kto przyidzie, za- 
„  raz dano kartkę i napisano imie i p rzezw j- 

„  sko , k tóre to kartki są  regestrow ane i po- 

,, dane a d  j4rcliivum  na ratusz miasta K ra- 

„  kow a dla inform acyi na przyszły  czas.

Ten sam  , zapewne który tak  w iele do­

broczynnych zapisów  porobił
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„  T e  kartk i b y ły  -wydane dniem przedtym  

„  niżeli mieli iść ubodzy do L a za re tu , a co 

„  dzień z Jchmościów inszy te  kartk i w ydał, 

„  od godziny drugiey  po po łudniu  aż do go- 

„ dżiny czw artey. -  Aże dla wielkiego tu -  

„  m ultu łudzi ubogich byw ało , żc i do szó- 

„  stey godziny musieli siedzieć na w ydaw a- 

„  niu tych k a r te k , w ięc niemogło się według 

„ ordynacyi o trzym ać, bo po czterysta i  po 

„  p ięćset ubogich na obiad bywało.

”D o gotowania zaś ieść w  kuchni, by - 

ty  trzy  kucharki solariowane i trzech pa- 

„  rob  k. ów  do usług.

"W ed łu g  ordynacyj takow e potraw y da- 

„ w ały  się każdem u ubogiemu pielgrzym owi 

„ którzy kartk i m ieli, iako to :—

„ Bochenek chleba dw ugroszny, piwa pół 

„ g a rca , sztuka mięsa w  ro so le , k rupy  
», albo groch.

„  Sztuka w ieprzow iny do barszczu , i 

!> poreya kapusty ; a to  raz na dzień dano.
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”YV ‘postne zaś d n i, iako to: we Ś ro - 

•, d ę , w  P iątek  i Sobotę, dawano: porcyą 

clilcba i piwa iako w.yżcy, barszcz, kaszy 

„ p o r c y ą , kapusty porcyą i po pół śledzia 

„ każdemu.

” W tym  L azarec ie  b y ły  trzy  am bony 

,; w ystawione, z k tórych W ielebn i JchMoćć 

, ,  X X . Missj o n a rz e , cxhorty  i kazania m ie- 

„ -wali, dla in fo rm a c ji każdego , tako się 

, ,  m a spraw ić dla dostąpienia Jubileuszu Sgo. 

„ T e  esk o rty  , katechizm y i kazania, zaezy- 

„ n a ły  się każdego dnia o godzinie drugiey  

„  po południu i trw a ły  do czw artey; na k tó ren  

„  katechizm mało rachując po 6,000 albo 8000, 

„ ludu różnego, gromadziło się; niektórzy  n te- 

„ mogąc się pomieścić na ziemi, aże na dachy 

„ wchodzili, dla kazania. JMP. P row izor podał ad  
', ,  jJrch irttm  na Ratusz K rakow ski regestr p e r-  

„ cep ty  i dystrybu ty ; dla inform acyi na 

„ na przyszły Jub ileusz; także specyfikacją 

„ porcyi wydanych przez wszystek czas lu -  

„ bilt uszu , lak postnych , iako i mięsny,chr 

Tom ik III. 2
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”Skoń£zywszy się Jubileusz S ty  clnia 4go 

„ miesiąca S ierpnia R. P . 1726 JM cPan P ro -  

„  w izor tutecznych ubogich krakow skich, tak 

„ szp italnych, iako też i na mieście miesz- 
,, kaiących , daw ał obiady w  L azarec ie  dla 

,, nich przez cztery dni, takież poreye, iako i 

„ przychodniówjrm  ubog im , k tórych to n -  

,, bogich w  Poniedziałek zna jdow ało  się N ro 

„ 600. we W to rek  N ro 5oo. w e Środę N ro 

„ 45o, w e  Czw artek N ro 670 osób. Po skoń- 

„ czonym obiedzie w  Lazarecie, przy  assy- 

„ stencyi sześciu xięży, k tórzy  odprawowali 

„ msze św ięte pi-zcz 4, dni za BeneJaktorów  

„  tego mieysca i także częstow ani b y li, przy  

stolo z ubogicinij ciż ubodzy śp iew ali: Te 

„  D eum  laudamus. etc. dziękuiąc Panu Bogu, 

„ że przy  tak w ielkim  konkursie ludzi ró -  

„  żnych w L a za re c ie , przez, w szystek czas nie 

„ um arło tylko ośin o só b , k tórzy by li pogrze- 

„  bicni z assystencyą ubogich pielgrzym ów  

„ podróżnych , i innych ubogich na ten  czas 

„ będ ący ch , za k tórych  dusze w  Lazarecie
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odpraw ów ały się nisze ŚŚ . w edług niożno- 

,,  ści. T en  zaś w szystek porządek był ad- 

„ m inistrow any od miasta stołecznego K ra- 

„ k o w a , z pomocą J.O. X iążęcia JMści Bi- 

„  skup a Krak. K onstantyna Szaniawskiego , i 

„  P rześw ie tney  KapiLuły krak: tudzież różnych 

„ Jclnnościów B enefaktorów , p e r  N obilissim um  

„ M ag istra tum  Cracopienneirij za pilną appli- 

„ kacj'ą  i staraniem  Jmci Pana P row izora , od 

„ w zw yż pom ienioney Zw ierzchności dcpu- 

„  towancgo. P rzez  wszystek czas Jubileuszu 

„ b y ł w  L azarec ie  k leryk ie d e n , k tóry  przed 

», obiadem i po obiedzio co dzień, m odlitw y 
„ rożne odpraw o w ał z ubogie mi za Bcuefak* 

„ to rów  tego mieysea.

JKOMNOTACYA PORCYI w r n  AMYCIt PRZEZ W SZYSTEK 

CZAS JUBILEUSZU.

"C hleba Bochenków dw ugroszow ych 

„ w yszło N ro 32,978.

P iw a  konew ek  pu łg a rcow ych  ty leż .

"MiąsA W ołow ego , w rosole k ru p y ,

„ albo g roch , poreya 1. po groszy 3. ( p o r -*

„  cy i tyleż.)



W i e p r z o w i n y  do  ba rszczu  sztuka dwu* 

„ groszowa ( sztuk tyleż)

K a pu s ty  p o r c y i  t y le ż .

" W  p o s tny  zaś dz ień  — piw a  i cbleba 

,,  iako w y i e y . — Barszcz z k rup am i ięczm ien-  

n en i i ,  kasza jęczmienna z oleiem, porcya  

„  kap us ty  i po p ó ł  śledzia na  ied nę  osobę.

IV e  wstępie łac ińsk im  któryś m y dla krót­

kości w yp u śc ili, wyrażono jest: ze ca ły ten o- 

p i s , dla  wieczney pam ięc i ingrossow any zo­

staje', w  końeu zaś aktu  nadm ieniono , źe ta ­

ka  ordynacya w yszła  z drukarni Franciszka  

Cezarego JK M c i i  J.O  X.ięcia Tłiskupa K ra­

kowskiego ordynaryinego T ypogra fa .
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b a l l a d a .

U czy  c n o l j , *c kolebce p rzy jm uje  człow ieku 
P rzew odniczy  m u w  ż y c iu ,  u  grobu nań  c z e ta .

Gdy na ciebie nieszczęść fala, 

Zewsząd w re wśeickłemi grom y;

G dy tw oją cliatkę zapala 

P io run  zniszczenia łakomy:

A obłudnik , co to dzieli 

C ierpienia bliźniego szczerze...

Z zimną krw ią z tw ey  pogorzeli 

Ognia do sw ey 1 ulki bierze......

J ten szatan z łez szydzący,' 

P iekła napojony tchnieniem :

Nim zdeymie wegiel isk rzący ,
Pow ie ci: "za  pozwoleniem ! ...„— 

Kiedy przyjaciel ceniony 

XV szczęściu tak dla ciebie stały;

W  upadku, zamiast obrony  

Przynosi ostre morały.—

W
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J gdy cię potw arz oczerni,

Ześ brata zagrąźył w  grobie;

A tw oi słudzy niew ierni

Chcą świadczyć przeciwko tobie;

G dy cię wszyscy opuszczają, 

N aw et praw  święta -opieka;

A łącząc się z podłą zg ra ją .

W łasny  pies na ciebie szczeka....

O! w  tak bolesney p o trzeb ie ,

Źe cię nieztia ludzkość głucha; —
Niepłacz! — Bóg został dla ciebie;

O n  tw o y  oyciec— on cię słucha.

W znieś ku Niemu twoje oczy,

Duszę um ocnioną w  W ierze;

J  cierpienie co cię tło c zy ,

W  szczerey zanieś Mu ofierze.....

Niech kapłanka Jego chwały 

Religija się pokrzepi:

W  niey podobny bądź do skały 

K tórą chcieli skruszyć ślepi..—

P atrz jakie ich zaw stydzenie,

Jak słodka tw oja pociecha’.,
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P atrz  jak ich dręczy sum ienie,

T obie się Niebo uśmiecha...

Bo tw ó y  Bóg tw ą  by ł obroną,

Tw oja cię W iara  zbawiła...

Za ufność w  niey  po ło żo n ą ,

Radość w  tw e serce przesyła.

Ach! gdziekolwiek oczy zw rócę. 

W szędy  ciebie widzę Panie;

Jle razy się zasm ucę,

Zawsze móy Bóg, przy  mnie stanie. 

W ściekłość bałwanów  morskich okręt chce po* 

Skołatany od fali, juz co ma zatonąć., (chłonąć, 

Burza do kola się wzniosła !

Z atrw ożeni m aytkowie rzucili już w iosła! 
Rozpacz i narzekania zalegają morze;
Koniec świata na całym zwiastując przestw orze, 

Niebaczni! przeciw  niebu miecą złorzeczenia 

Bije godzina zniszczenia!..

J cóż tam za istota niewzruszona stoi.?..

Szata na nicy niewieścia, w eyrzenie dziewicze;

A przecież trwogi próżna, gromów się liieboi, 

Spókóyiiość jey anielskie zwiastuje oblicze; 

Czysta jak dzień pogodny, lub słoneczne zorze?
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Z ufnością patrzy  w niebo, z pogardąua m orze;

Córka to jest Palem ona.—

Religiją i, Cnotę w zięła z matki łona; 

JDrzącego cieszy b ra ta , m iłosierdziem  Boga:
„ Precz od nas rozpacz i  trwoga!

?) P recz , zaw oła, narzekania!., 

j, Jedno skinienie Pańskie , w ichry porozgnnia; 

„ W  Jego p o tę in ey  w ładzy są burze i cisze, 

”O n te fale ukołysze;

„ On spoyrzy: a ta wściekłość morza wysilona 

;, W  mgnieniu oka nikczemnie n swych brzegów 

”VV święte v W ierze  bądźm y stali, (skona! 

j, W  Bogu inieymy nadzieję, a Bóg nas ocali.,, 
Nagle trw ogę rozprasza niewidzialna władza: 

Znikły burze, i niebo wraz się w ypogadza , 

O krę t do Portu, przybywa.
O! św ięte Religii i C noty  ogn iw a,

Jedyne dobra człowieka!

Szczęśliwy, kto sam siebie dla was się w yrzeka. 

Altainor do niewoli bierze C brześeijany, 

K aie im w ogniu płonąć 1 nb ezeić swe bałwany; 

W idok srogich męczarni zachw iał słabe dusze:
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T eona obojętnie czeka na katusze.

Biedna s ie ro ta , z oyca w yzuta i m a tk i,

D w a od nich ma w pućoiznie kosztowne zadatki: 

N ajczystszą W iarę  i Serce.

•Już zapalają stosy , k rw i chciwi m orderce;

Już nie mat wszyscy inni w tak  okropney  chwili, 
W izerunkom  fałszyw ych bogów hołd z ło ż y li; 

Ona tylko sama, ona 

Na stos chce bydź p ro w ad zo n a!

J, W yznaw co błędu  , rzecze , A ltam orze srogi; 

„ Patrz? czem są w porów naniu mego,twoje bogi! 

,, O ni tw em  okrucieństw em  plamią swe o łta rze , 

„ Móy Bóg tchnie miłosierdziem i przebaczać każe; 

„  N.iepatrzcć na błąd z zemstą,lecz zpolitow auiem , 

j, Nie przym usem  naw racać, ale ]>rzekonaniem!

"M iłość mego Zbawiciela 

„ Na wszystkie tw e srogości, męztwa mi udziela;

” D I a  n i e y  m ę c z a r n i e  s ł o d y c z ą ,

,, D la  niey wieki cierpienia, za chwile się liczą,.. 

Patrz... już w stępuję na stosy : 

przebaczam ci jeszcze.., przebacz mu., o Boże!,, 

fS to y / zawoła Al ta mor, -  wyższe są tw e losy...
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}, Ż y j! n iecli prawemu Bogu hołd u nóg Ci z ło ż ę ! 

Poznaję w ielkość lego w  tw ym  św ię ty m  zapale 

”Przyini to b eilo  i koronę!

”N iecli me ludy  naw rócone  

„Zserc,prawdziwego B oga, czcić  składa ją  cLwale-j 

Altam or padł na kolana 

T w arz jego łzam i zalana 

Zdawała się z nay w y ższą  rozm awiać Jsto tą ,

I  pod zie lił t io n  z sierotą!—

GRZESIO T KRÓL IAN KAZIMIERZ.

EOWIEŚĆ ZDAWKJ3GO E ą K O r i S M U .  (  * J

Już to tam iak kto za m łodu niestatefcj

io  na starość zaw zdy od p ok u tu je , i po n icw -  

czasiu żal. Azaliż to nieprawda? A zalii u ie -

(* )  Powieść ta ,  równie ja h  kilkanaście in ­

n y c h , znaycluje się wsianym . r^kopism ie  
z drugiey po tow y X .P I l  wieku, Jedna  

z  n ich  p o d  napisem  D z i e c i e ,  umieszczo­
na ii  ii hyta w  i 3 Tomie Pszczółki Kruków- 

skiey na karcie  39. — a roku  1822.
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bytem  św iadkiem , jak P an  Stanisław  C zer­

wonka od  szkół zacząwszy, Boże odpuść ,  złe;—  

brno ł daley przy zdradzie szatana W p rze ­

różne p rzy g o d y ,— a gdzie go u y rz , gdzie go 

b a c z , on sam krzyw  i sarn zbit. Bo o to , 

zacząwszy jak pow iedziałem  od szkół , ("a u -  

czył się razem z nami w  K rakow ie,) nie by­

ło soboty , żeby niedostał. A za co?—  Anoli 

tam kędyś na P ia sku  między kurdybaniki w 

k arty  grał i na w iększą obrazę u tśc iw ości, 

pobił się z niemi przy  reszcie, (* ) i jedne­

m u dał w czub tak s iln ię , że mu dwa g u z y , 

jako dwa gęsie jaja w yskoczyły i o mało n ie - 
niiec nięzabit; a gospodynią w yciął za kark  

le d w o  ją  dotrzeźw ili.— Aliści znow n na drugi 

tydzień  w  P oniedziałek , co go to  szcwce i  

kraw ce tak  celebruią, pono od potopu zaczow- 

szy?..-. wpadł iak w icher jaki na K aźm ierz  i źydo- 
stw u słoniną brody  sm aro w a ł, źe omal go

(*^ M usia ła  to by d i g r a ,  w  którey się my— 

żyw a j ą  g ra cze  ”doreszty„ j a k  naprzy- 

k ła d  w  K w indecztj,
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nie za k łuły; ano! i iudzicy na targowisku, cliło- 

pil kiścią z maźnicy w smole zmaczaną, gębę 

zamazał;— toż tam babie garnek z mleczywem 

rozbił i dostał w łeb skorupą; owo zgoła nie- 

m iał jeszcze i 5 la t ,  a iuż ze sto niegodzb- 

wości p o p e łn ił, że na ostatek ze szkół w y­

gnali , pow rócił boso do domu. Ociec go na 
przyw itanie kiiem w yprał i widząc że liiem o- 

Że nic w skurać z n iecn o tą , oddał go do A r ­

m aty, (*ś) ale i tam niedługo zag rzał, iż go 

w  pół roku w yforow ano.—  Cóż tedy było ro ­

bie? musiał ci go znowu ociec dla imienia, 

p rzy jąć  i trzym ać w  ry z ie , póki się niena- 

praw i; a iż mu bieda dobrze dała we znaki, 

m yślał s ta ry ,  że tam przecie co z niego zro ­

bi. N iepraw da! O ddał mu spichrz pod dozor, 

to  wszyscy k rad li, bo on zamiast pilnować

sw ego d obra , to w ichrow ał za b ia ło g ło w y . 

.Razu iednego posłał go rodzic z pszenicą do 

Krakowa;— on w szystek  grosz zabrawszy, w kar­

ty  puścił i iuż. też nie pow rócił. Zc dwadzieścia

O  Do A rty lltryi,.
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la t potem , nie ty ło  o nim i słychu.— Jedni 

mówili źe się u to p ił , drudzy że go zatłukli 

cliłopi w karczm ie, inni że gdzieś kark  sk rę­

c ił, a n ik t n ieżałow ał, bo niebyło co.

INietaki by 1 młodszy b ra t iego Pan 

Grzegorz. T en  ukończyw szy szkoły z w ielką 

zaletę, (*_) dostał się do Pana W ojew ody 

K rakow skiego, a ztam fąd we cztery lata, do 
dw oru K róla Jm ci; kędy z moim bratem  P a­

nem  Kazimierzem M oraczewskim, obay s łu ż y ­

li piórem  i głow ą, — a. on, to ieszcze i kordem. 

Ale i ten Pan Grzegorz, potrzeba wiedzieć, że lu­

bo wielki b y ł sta tek  , n iędał sobie nikom u w 

p ióro  dmuchnąć.'— Raz, pamiętam graliśmy w 

P a la n ta  za m ikołajską furtką; a iuż się w tedy 

poczynało zapuszczać wąs i podgalać czuprynę, 

i pod żupanikiem  w ynosiło się cichaczem ka­

w ałek kor da od przj'gody za miasto;—az. tu.

(*) W y ra zy  pojedyncze odmiennym drukiem , były 

w  języku  łacińskim ;,— dla oczyszczenia z  m a­

karon izm u , woleliśmy j e  przepolszczyć ,

T  oMijt III. 5
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n i zfąd ni z  ow ąd P an  K ordecki, u ro ił solne 

doń, ze mu ustawicznie przym awia p isk o rza m i, 

•dla tego: iż by l od Ł cn czy cy , i ćmuka na 

niego iakby piskorz;— z tąd  od słowa dd 

słow a,— chociaż Pan K ordecki tylko sobie p rzy­

w idział w szystko; porw ali się do szabel. Z 

początku piskorczyk b ra ł górę i bardzo silnie 

nap ierał go do kąta; ale iak się tam ten naraz 

o d w in ie , iak go lunie po lewem uchu , aż 

cały k rw ią  się oblał i padł; i iuź też od te ­
go czasn , nie zaczepił go więcey.—  Ale to  

ieszczo nic, —  gorzey raz było w  drodze. Je -  

chalim w tedy zaK rólem  Jmcią do Radomia: ia, 

moy b ra t i on , i stanclim na nocleg w  O pa­

tow ie . W  kilka pacierzy iak m y się rozgo­

ścili, zachodzi dwie kolasy, każda w sześć 

k o n i,  i wysiaduie z icdney iakieś w ym uskane 

pan io n lk o , straszliwie zadziera n o s , krzyczy 

na sw’oie ludzie iak na psy;?— tego co Ila 

dney nodze nie w yskoczył , kiiem za p le c y , 

owego w łeb;-?-i ledwie cośmy zaczęli rozw i- 

iać z papienu naszą pieczeń do poźywra n ia ,
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patrząc  z okna izdebki naszy na ten rozgar- 

dyas; anoli wchodzi iakiś urw ipołeć wozowy i 

zapowiada nam z góry , abyśm y się wynosili* 

bo tu  m łody Pan W ojew odzie (ż e  go dla res­

pektu  familiey n iew yrażam ) chce się u lokow ać 

na nocleg. Spoyrzelisóny ty lko po sobie, i mnie 

bez w oli ręka się posunęła do wąsa, żem go pokrę­

cił; móy b ra t polityk, rze k ł po łacinie do nas; 

” U stąpm y, albo co? bo kłótnia...—  E y za  diabła'. 

odpowiem  i kręcę... i cni mi się do szablę, 

bo takiey obelgi żaden szlachcic od nayw ięt- 

szego Pana nieprzyjołby, dopieróż od młokosa. 

»Co! co! ( rzeknie P an  G rzegórz do onego 

tlrw ipołcia w oiew odzicow ego,) Jd i ze sobie do 
„ b isa , nienapastuy!—  M óy Ja i  nie wielmożny 

„ młody P an ,jest W ojew odzie! — M ay cóż zląd?— 

„ — To stąd, ze mit trza  z respektem ustąpić , 
„ kiedy tego chce.*— N  czy tak  / u i koniecznie? 
„ a j a k  tez nie?,,—

W ty m  otw orzy ły  się drzw i na g le , w pa- 

>» da czupurna kreatura  i z fukiern zaw oła: 

-  No!.., i  cóii?;)— (  do swego sługi rz e k n ie ;)— -
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”H a , niechcą Jaśniewielmoznego aprendować.—  

,, H ola te płachetki?., zaw ołay no tu m oich  

„ pachołków !— Eyzedo stu diabłów! M ości P an ie  

„ ktoś lam  zac..! ( krzyknie Pan Grzegorz, po r- 
„  w n w s z y  z a  kord J  niepłachelkuy nikogo*. m y tu  

„ tak  dobrzy J a k  IVaszmość; bo chocieś karocam i 

,, za je c h a ł , to niem asz p raw a  roztrącać nie~ 

„ m i ludzie zacne .—  A  któż wy to za  lu -  

,, cizie zucn-e?, Pyza... ustąpicie? albo nie? (jużeź 

„ trocka łagadniey p rzem ów ił, bo Pan G rze- 
„ górz zayrzał mu srodze w o c z y j— "J\ieustą~  

plam y n ie ty lko , ale l'Vaszmości naw et nie- 

pozwalamy nocować tu tay razem  z n a m i , 

kiedyś ta k i fu ry a t i  grubiian! Jibyś był 

w uczc iw e  zaczął, bylibym inaksi dla f r a s s -  

„ mości; ale kiedy w  to g r a s z , to i  m y tu  

,, odgram y .—  A t oz ostatnie w am  rzekę!., w y -  

„ chodźcie, bo każę wyrugow ać na łeb!—  A toz  

„ TVaszmość wychodź na sza ta n y , albo j a k
ł

„ chwycę!., to oknem diabli wezmą!..,, ("furiose 

krzyknie Jmci Pan Grzegorz, i dobywa kord, aź 

z oczu mu iskry sypną.-—Zbiega ze dwanaście
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sług! my toż  w  kordy z bratem  , bo n iebyły  

przelew ki.— Naszy dwa sługi w pada ją  na ten  

ta rtas.— D aleyże w  czuby.—  Zaraz na początku 

dw a pachołki wojewotlzica dostały tak ą  łaźnie, 

i  źe kordelasy pociskały i  w  nogi; ale gorzey 

by ło  daley: bo Pan G rzegorz urw aw szy  ka­

żdego po czu p ry n ie , w y trąc ił szablę młoko­

sa  i b y łb y  go na żyw ot p o raz ił, gdyby nie 

moy b ra t zatrzym ał im pety. Ja niechw aląc 

się, przy lep iłem  takoż niejednem u zraz dobry 

gdziem trafił; ale i nam się, lubo niew iele, do­

stało: bo gdzie rąb ią  drzewo, tam w iórze leci.—  

P ostarem u zakończyło się na tein, iźe nas P an  

W oiew odzic p rzestał zwad płachetkam i i  na- 

groziwszy.... kiedy juz był w  kolasie, po iechał z 

liozneini obryw ki na inną karczmę , a my o - 

tarłszy  się ze znoiu i trochy  krys , zaw ńalim  

nasz p row ian t i  pośli spad iak by  n ic , —

T aki to  b y ł ten  Pan Gr:zegórz Czer­

w onka , b ra ł rodzony onego Stanisława; a sn - 

łnieniem pow iedzied? b y ł człow iek szanniący 

każdego i wszyscy go tę |  czcili. slużylim a
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razem  pod Panem Hetm anem  Czarnieckim ,' 

co izem o sobie iuź w yźey p o rzek ł, (*j więc 

o nijn piszę daley.— P raw dą a Bogiem odw a­

ga nasza była równa; ale on miał w ięcey w 

głow ie, i dla tego też w kilka la t służby, przy  

boku .Naymiłościwszego Pana i w gabinecie pi­

syw ał i ze Szwedami ucierał w  polu, a mia- 

now iciey pod W arszaw ą , gdzie armatki trzy  

sam w z ią ł, lubo nam nazaiutrz odebrane z 

górą. Nayiaśnieyszy Pan tak też go m iło w a ł, 

ze mu inaczey n iem ów ił, ieno: Grzesinku  ,

,,  Grzesiu , iedino m i tam , poskocz no m i tam  

„  zrób no m i tam  , napisz no m i tam.,, — a 

Grzesio też dotrzym ał w szędy iak się godzi.

P o  skonczoney tey  nieszczęśliwcy, lubo 

wielce cliwalebney woy nic, K ról Jmci wiacliał do 
W arszaw y , kędy go płaczem radosnym  tak 

w itan o , iakby one dziatki o sieroc ia łe , co to 

iuź rozum iały iźe im ociec na morzu utonął, 

a on ci przypływ a do po rtu  i do serca b ie-

a  bp pow ieici na  początku przywiedzioney,
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due przytula. N iewiasty, dzieci, starce, na ko­

lana padały, a w ołały: '' y i  iuż on żyje! atoż

„ ociec nasz naym ileyszy , obrońca nasz nayod- 

,, w ażn ieyszy , je s t  nam  wrócon z m iłosierdzia  

„  bożego/„ W  kilku mieyscach, a o so b liw ie j 

na K rakow skim  Przedm ieściu, musiał się Król 

Jrnci zatrzym ow ać, bo go Iłumy obskoczyły i 

konia, strzernia, łzami oblewały. K ró l Jrnci 
sam niemógł rozczuleniu się ostać i kilka razy 

pow tarzał: B óg w am  błogosław , m o ie w y n a y -  

mileysze dzia tki! a Pau H etm an Czarniecki, też to 

samo, kilka razy rdzaw ą rękaw icą sięgał do oczu : 

bo jego po Królu Jmci, drugim  zbawicielem w o­

ła n o .— A noli, gdy już K ról Jmci w zamku 

szczęśliw ie  stanął, a my ieszcze stali pod nie­
bem : przybliża się do mnie iakiś obdarty czło­

w iek i chw yciw szy za kolano, rzecze: ”M ości 

„  P a n ie  M oraczew ski, niepoznajesz to mnie 

,, fVaszmośó? Jaże to jestem  daw ny lVaszm ości 

kolega szkolny Czerwonka, niegodny brał Grze- 

)> gorza  , który podobno w  w ielkiey Fortunie 

j) opływa} a ia  biedak na m ularza  się wykiero»
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„ w a ł ! . .- i  w  w ielki ey biedzie ży ję .,,— Poznałem  

go, i Żal mię tak ścisnął, źe słowa rzec niemogłem. 

A móy Boże , (. bardzo skruszony po chwiley 

przem ówiłem ,) cóż się z W aszm ością stało? na 

tożeś to W M ść przyszedł tym  przeklętym  niestat- 

kiein? — Ścisnąłem go tedy  za rękę i posłałem 

mego pachołka do zamku, aby dał znad G rze­

gorzow i, iże go bardzo piluie p roszę.—

Ale on niemógł p rzy iść , bo w tedy przy 

K róla J .n ji tuż boku znaydow ał się , k iedy 

Jego Królewska Mość P an  Nasz M iłościw y w  

sali tronow ey , otoczon całym  M ajesta tem  , 
dziękow ał publice Jinci Panu H etm anowi Czar­

nieckiemu, za wielkie przysługi sobie i oyczy- 
znie uczynione , i wspomniawszy o pam iętney 

porażce Szweda pod W a r k ą ,— pomiędzy w a­

leczne męże policzbał siódmym z pisma, P a ­
n a  Grzegorza Czerwonkę a i mnieć tam po 

starem u, z wysokiey łaski swoiey, raczył N ay- 

jaśuicyszy P a n , niech w  Bogu naydłuźey i 

nayszczęśliw iey nam króluic!., spomnieć nieda­

leko za swoim G rzesiem , ho podobno szs-



JAN KAZIMIERZ. 33
snastym  ; za iakem się dow iedział, trzy  

dni czekałem  u drzw i pańskich , żeby J KMci 

do nóg osobiście kark w ierny  schylić; aliżci 

raz w yszedł i rzekł do mnie: '"Mości P anie  

„ S tan is ław ie  M oraczew ski! Z a  co m i W a s ż -  

„ mość chcesz dziękować} jtlboz to W a s z -  

,, mość niezasłuźył na chwalebne wspomnienie 

,, 3 ust swego P a n a ? W  aszmości brat służy 
>, O yczyznie g ło w ą , a TJraszmośc Pan. orę- 

„ żem, za obu TPaszmościów zarów no w.sercu 

„ noszy, i iahbyś kiedy W aszm ość u taazył, iie  

„  cię zapom ina!ę , czego n iespodziew am y , to 

>, ieno swemu bratu słowo p rze k a z , a on do 

,,  nas ia k  by tez do w łasnego oycci śm iało  

„  może za W aszm ością  rzec. Jm ci P an  H e t-  
„ m an p o w ia d a ł n a m , ze P a n  Grzegórz Czer- 

,, wonka i  T f aszmość sp o ły , zaw zdy się m u  

,, snowaliście p rze d  ocze w  nayw iętszey sp ra -  

,, w ie ze Ś zw e d y , a to od początka do koń.- 

,y  ca; ia  to będę w  p a m ięc i m ia ł. B yw a y  W a s z -  

,, mość zdrów i  zaufon, w  naszey hrólewski.ey 

„  łaskawości... (  a odchodząc spoyrzal ieszcze
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,, na mnie raz  i z serca w y rz e k ł:)  boi tez te-  

go w a r t.,,— Zdaw ało mi się po tych sło­

w ie cli, H em  w  niebie z anioły  rozm aw iał i ta -  

kem  się po odeyiciu  Miłościwego Pana z wdzię­

cznego serca i duszę rozbeczał, iie in  w yszed- 

szy, zakryw ał oczy przed ludem , tak iak się 

to  w  szkołach czasem zdarzało , kiedy człek 

Wyszedł skarali , aby się drudzy nieśmiali.

Jak te d y , w racaiąc się do Pana S tani­

sław a C zerw onki, przysłano mu owe niepo- 

ckszn ą  w ie ii  od brata, ze te raz  niemoze przyśd, 

??' Więc tyui czasem, dałem mu, cobyła m oiność, 

dukata w ęgierskiego, a zapytaw szy go k ęd y  

m ieszka, obiecałem  nie ba wy nawiedzieć go z 

Panem  G rzegorzem . W  tey tedy  serdeczney 

W oli, kiodymy iuz na kw aterę po mieście 
rozicchali, a ia stanąłem  u Pana P ow anskie- 

go na ulicy B ednarskiey , poszedłem w toź do 

zamku sam, powoład Pana Grzegorza , aliścim 

się zaraz dowiedział: źo K ról Jmci w ypraw ił

go pilnie do Krakowa na dzień i noc , z w e - 

soleini nowiny; a tak więcey iak tydnia ze-
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jz ło , niżeli co mogło być z tego.— Pamiętam 

iźe to było  w  sobotę,- iak Pan G rzegorz Czer^ 

wonka wróciwszy za łaską Boga z drogi, kiedy 
mu to wszystko opowiedałem  , zdał się zrazu 

nam yślać co z tem czynid, co mnie zaraz roz­

gniewało , żem na niego furknął: ”A  cóż to 

^W aszm ość do stu!... żebym  n ieżg rzeszy ł, 

„ nam ysły  robisz , czy masz widzieć nieszczę- 

„ jliwcgo brata? ażaliź 011 dla tego źe w rnło- 

, , ,  docie poszalał, ma iu ź  niew artad m ijosier- 

„  dzia? A ten. Pan co iest nad nami wszystkiem i, 

„ czy także się namyśla, iak widzi upokorzone 

;, se rce , aźali ma przebaczyć?,,—

Alid on mnie od razu s trą c ił, powiada­
jąc i e  się nie oto nam yśla, czyli b rata w i­
dzieć, czy nie? ieno mu w  głow ie t o , jakby 

go z nędzy od razu w y  dźw ignąć, kiedy m u 
go Pan Bóg dał znaytć. D o p i e r o ż  my się 

zrozum ieli i ia rzekłem: ” 0  tem  potem , trza  

go w przód w id z ieć , w yrozum nieć, a dopiero 

„ pom yśleć iak i co.„— W z ią ł tedy Pan G rze­

gorz garść dukatów , schował do k a lity , i po-
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szlim a na N ow y Ś w ia t, gdziem -wiedział £e 011

ma mieszkać u mularza.

Nie prędko potrafilitny dopytać się o 

gospodę naszego załuiącego grzeszn ika, p rze- 
cieźesiny ią  znaleźli wn podw órcu dużego mu­
row ańca, i iakieś maluchne, bo nayw ięcey 6 

la t pacliolc, pokazało nam paplocąc: że tu  
m ieszka m ularz, ten co to iego sam a z d z ia t­

k i sw y , . zaw zdy p ła ku ie  p rze d  sienią rano i 
z wieczora.,, T o  baianie dzieciucha, trochę nam 

poszło po sercu, ależ on ńiem ówił nic żeby 
miał żenią tym bydź , tedy to może nie on.

Aliżci webodzimy w  próg.., o móy Bo­

że! co za widok!., tro ie m alutkich dzieciątek, 
ieduo przy  piersi n m atk i, drugie na ławie 
z kociną igraiące, dw ulatek nayw ięcey ; trze­

cie z książeczką zapłakan'e mamrocze;— matka 
sm utna , ale anioł— istny anioł— żem osłupiał. 

U bóstw o i chędogoŁĆ do kola,— b ieda  i cnota, 

oko przychodują w ita ią .— Zarazem  (i się do­
myślił, że to nie podia niewiasta..,, oczy nie­

bieskie w kruezey opraw ie ,—.w ło s  Jak  licban,
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a tw arz  iak lilia , a usta iak u  dziecięcia— ist­

ny powiadani anioł, pyta nas bardzo łagodnie, 

z w ie lką  czcią i obawą: ”Kogoz to W a sz—

mość szukają?—  P a n a  S tan is ław a  Czerwon- 

k i„ — Na to ostatnie imie, rum ieńce na nie 

w yszły—  serdecznie w estcbnela i rzekła: Juz  

ia  nieszczęsna dom yśliw am  się, kio W aszm ość  

„ iesleściCf tak  ci on się dawniej- b iedak nazy-  
„  w a ł— indy ci to n ie fortunny m ałżom  h!.. d le  t t -  

, ,  raz, n icnazyw aycież g o  W a s z m e łi  przez, i-  

, f i n i e  boże tak , reno C zaplińskim ; nie c h c ia ł on  

„ w slydać zacney fa m i l i i  sw o iey , kt-eniu więc?. 

,, p r ze zw a ł się inaczey. K tóryż to który, z- 

„ W aszm ośoiów  onego P a n  B rat?  bo on m i inz. 

„ p o w ia d a ł o n im , ieno zdesperow ał,i zego m u- 

„ ze zaprze s ię , g w o li lakiey słey zasługi..,,— . 

T u  rzew liw ie  zaozęła płakać—  a ia gorszy od: 

niew iasty, chodem  żołnierz, ornatom niezagrał? 
w tó r.—  Pan Grzegorz takoż się rozczulił i.zą- 

czął ią  za rękę scis-kać, i nic niem ógł vzxr. 

dopiero po eliw iley r z t ld z ’'A g d z ie l  on?—  n ń e /ś  

„ g o  zobaczę?—  Kcdj iby, (odpowie ona} ierni r,.*  

Tom ik III? -h
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, , . robocie... niemaż to kogo żywić?.. Oto nas czwo- 
,, ro istności, co mu na ręce patrzemy— a on z 
, krwawym potem zarobiony kawałek chleba 
„ dzieli z nami.... a patrzy na każde, azali 
„  niegłodrie... a iak które doiada,.., to on od- 
„ łamuie se swoiey kromki.., łzami soli i po- 
„  daie.., a pyta się... pyta się ieszcze: niegło- 
„  d n e i . T u  iuż łzy  iey  zalały u sta ...n ie  

m ogła w ięcey m ow y z łap ać , ieno iako bóbr 

płakała...,—  Człowiecze!., co to  w  bogactwach 

zapominasz o miłości b liźn iego , póydź no tu  

p ó y d ź , i ucz się czytać ewangelii w  sercu.... 

bo  ia ci tego lichą p iórzyną niepodołam opi­

sać.... to  trza  na to  kochanowszczyka iakiego , 
ale nie mnie ciemnego żo łn ie rza , co tylko 

szablą się uczyłem  m ędrkow ać ze Szwedy i 

T atary ..— P an G rzegorz odszedł praw ie od siebie 

z żalu... porw ał malućkie od piersi i przycisnąw * 

szy do swoiego serca, rzekł: ”Małe niemowie!.. 
, niebędziesz ty iuż więcey ssać głodney mat~ 
,, ki... aliżci Pan Bóg dał mi na to grosz 
„  znaczny , abym go dzielił a wami... wszy- 
„  stko co m am  to iakbyście wy mieli,,., nie-
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•J płaczcie iui małe robaczki... niebędziecie iui 
t) biedakami... niebędziecie iui wi.ęcey patrzały 
„ matce i oycu na ręce...,,—  D oby ł zaraz garść 

złota i  w ysypał lia s tó ł, a z dziecięciem się 

pieścił, n iepytaiąc iuż o n i c . ieno serdecznie 

cieszył i obiecował.—

Już się miało ku zachodow i... aleśmy i 

tak długo czekali aż przyszedł P an  Stanisław , 

k tó ry  iak zoczył b ra ta ,—  to  mu chciał p rzy  
nogach upaśdź... ale ten  go złapał w poły... i  ca­

łow ał długo, nim  do się oba przem ów ili. la  pod 

ten  czas naylepiey dopiero poznałem  duszę 

G rzegorza — i ażem  się gniewał na siebie, żem 

go przed chw ilą pomówił o niemiłość b ra te r ­

sk ą , iakm y się tu  iść w ybierali.—  N apłakaw ­

szy się oba do w o li, nacieszyw szy się ie - 
den z drugim, po niew idzeniu od la t blisko 

dw udziestu , (b o  iuż w ted y  rodzic ich n ieży ł, 
S tanisław a iako niecnotę wydziedziczył, a G rze-  

gorsowi wioskę oddał,)  siedli przy  sobie 

na ła w ie , a P an  G rzegorz rzek ł do mnie: 

* Kolego, idi no do Węgrzyna, tu nie daleko, 
»# niech przyniesie nektaru! Kiedym brata zna-
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„  la z ł, o którym  iuz n icw iedziałem  czy żyw.

„  to m usiem y ten m iły  moment radośnie od~ 

•„ p raw ić . — A gdy się to  stało iak on chciał , 

tak też dopiero do pokornego marnika, ozwat 

się tak: "J/cżeć w  B ogu Ir  z a u fa ć , ze i  m iy

bracie p o zn a ł i  złe i  dobre, i  wolisz to iak  

ta m to , a więc tedy niech będzie w ioska tw oia  

u i  tw oich dzia tek, bo mnie to na licha', ia  m am  

„  na zbyt, i  ieszcze ci udzielę na zapas: a rządz 

,, źe się u tic iw ie  i  kochayze to anielskie ie~ 

stestwo.... (skaziliąc na żon ę p r z y d a ł)  i  te 

„ dzia teczki nauczay teraz cnoty, boi ią  p e -  

wnie p o z n a ł,  kiedyś w  niedoli do p r a c y ,  

„  nie do zbrodni się uciekł.

Na taką mowę nie tak braterską, ale oy- 
'COWŚką ; westcliuoł serdecznie Pan Stanisław  

3  wskazał sw oią Rozalię, c  tak s i ę  z  wata ta 

cudna b ia ło g ło w a) iakoby się n ią  świadcząc, o 
isw sy pop raw ie ; a kiedyśm y sobie co nieco 

pod w eselili; dopieroż nain opow iadał wszyst­

k ie  swoie przygody , k tórych  by  za rok  n ie- 

cspisal;.— ia też tu  ieno po krótce one pomykam 

Bym czasem, bo niżey cale opiszę; że iak ostatnią
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■frazą pow ędrow ał od rodzica, tak się tu ła ł z pięć 

lat po Mazowszu, po tym z drugie tyle po L itw ie, a 

w szędy Broił co niemiara: aże h jd  nadobny m ło­

dzian, więc go i stare i m łode serdecznie pragły. 

On tez  młode uw odził, a od starych w yciągał 

grosz na rozpusty . Po m iędzy w ie lu , iedna 

stara w dow a na Podlasiu, dała m u się tak  za­

czarow ać, że iey caty m aiąteczek p rz e h u la ł, 

a poznawszy w  somsiedztwie śliczną R ozalią , 

tak  dziewczę niew inne usidlił , że dla iego 

miłości, zapomniała na pow inności dziatw y ku 

rodzicom , i uciekła z nipj w  płock ie, kędy 

selretnie ślub wzięli od la t óśiniu; a niemo 

gąc potem  przebłagać zagniewanych rodzicó 

do takicy nędzy p rz y ś li: że oto został m ula­

rzem  w W arszaw ie, i tak ży ł półpięta roku 

Już też ten  Pan Stanisław  miał koło lat 

czterdziestu , i na prawdę- do Boga i C noty 

wrócił; i dzięki tedyź Bogu że jeszcze na czas.

A ja jeszczem się nigdy i w przód i potem tak 

n ie u p ił , iako onego wieczora na tę  rad o ść .—  

Zaraz l iazaiutrze Pan G rzegorz wszystko zro™
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b il po Bogn f Ją ł złota co potrzeba: na iim '| 

s ta n c ją ,  na o d z ie żą , na w ó z i konia dobre; 

owo zgoła na -utsciwe brata .wyposażenie i 

sani n a jp ie rw  poicckał z nim w Podlasie do 

o jcó w  przezacuey Rozalii i tam w yrob ił zgo­

d ę ,  bo zgoda, iak dobre m ien ie , to nayskorsza; 

a potem  go z całą familią odpraw ił do dzic- 

dziny .—

A toż to taki był te u P a n  Grzegorz C zerw on­

ka, którego K ró l Jmci sw ym  G rzesiem  nazywał, 

i  do śmierci go miał i p rz y  boku i tuż przy  

sercu .

Tllslorya P a n a  S t a n i s ł a w a  C z e r w o n S i  

m ieco obszerniejszą um ieściem y, następnie. J e s t  

tona c iekaw a  i  m a lu jąca  w  niew innych -kola­

nach , prostotę daw nych obyczajów.
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Co za posępne myśli zo wszech stron mnie tłdtógfc 
Utraciłem wesołość,— nadzieję uroczą;
Z daje  mi się ze spadam na bezdenność morza ,
Gdzie m i'w ięcey słoneczne niezaświecą zorza;
Znikają słodkie chwile życia mego w iosny,

Smutek we mnie uderza , jak piorun w szczyt sosny 

Sam niewiem czego żądam,— nic mi n iejest miłe... 

Radbym  uyrzał dla siebie o tw artą  m ogiłę;

Cały s'wiat znienawidzam...! krew się we m:<iie w arzy , 

Ziem ia po którey chodzę , stopy moje skwarzy ; 

Słońce... ogień piekielny rzuca na mą głowę,

.Rozpacz sama zaprawia dni m oich osnow ę,

N ic mnie więcey niecieszy!...Precz m arności z ło ta ,

Z  którego ró d  swóy podły wywodzi niecnota!

T y  krwią ludzką frymarczysz , ty "sumienie gwałcisz 

N ie nasz zbrodni, którey ty w powab nieprzykształcisz; 

Ciebie wściekłość M e d u z y  na ziemi wylęgła,

J  obłudę z łakomstwem przy twym wozie sprzęgła;

Ciągniycież go nikczemnie, wy! co udajecie

ż i j  i i i  nrus m il9Śó b l i łu ic h  wszystkie oj je s t aa śmiecie
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Nuże!... ty  obłudniku... co się to  nią wzdym asz, 

A  śmierć zatrutey żony aa nic sobie niemasz! 

W yprawiłeś jey pogrzeb i bardzo wspaniały ,

Aż furyje piekielne zębami zgrzytały;

Podczas ainutney eX orty  wylałeś łez ty le ,

Ż e  ich więcey niemogą wylać krokodyle;

Jedną ręką dźwigałeś posępną grom nicę,

Z którcy krwawe prom ienie raziły twe lice;

A drugą już w kieszeni trzym aną ukradkiem 

Dzieliłeś się z czartami niegodziwym spadkiem ,

Potym  grubą żałobę nosiłeś rok cały ,

K tórą  w białe obwódki jędze obszywały;

Lecz joszcześ twego szczęścia niezapewnił sobie , 

Córka cię jeszcze trapi,— jakieś miał struć obie!

O ty  układny Lisie , gdzież ty niepodliziasz ;

Zatrułeś" biedną m atkę,— a córki dogryziesz!...

Już jey tylko cień ledwo plącze się po ziemi;

Już ją na wpół zabiłeś zbrodniami twoiemi ;
sk. . . .Każ d la  niey dół wykopać.... i czegóz się boisz?...'

T y  jey lez po wydarley matce nieukoisz...

A siądź że przy jey łożu, w ktoróm śmierci czeka..." 

Przybierz n iew inną postać tkliwego człowieka... 

Udaway gorzki smutek nad jey biednym stanem!.,. 

Czegóż się jeszcze wahasz?— prę Izey będziesz panem.,. 

Patrz! „ciesz się!...już skonała!.—Cicho., .jeszcze ciepły,
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Jeszcze krew  nieostygła.... jeszcze się nieskrzepła...,

U a pakach  chodź, żebyś jey  ze snu nieobudził.... 

T eras czas!.. zacsniy płakać, żebyś' m otłoch złudził.* 

Załam uy rąk... krzycz: '-'Gwałtu'... córka ma niezyie\~,
Czy słyszysz jak syczeniem w tórują ci żmije?___

Jdź!... idzL .niem ogę dlużey patrzeć na zbrodniarza!.., 

T w óy  oddecb jest piekielny.... powietrze zaraża.... 

Jdź ...— tam pod uschłą lipą, na rozstayney drodze, 

Czeka cię twa bogdanka utęskniona srodze...,
Spiesz, ochłodsić jey usta na węgiel spalone,
W szakże już pochowałeś' i córkę i żonę!—

C óż to za wściekły wicher na około wyje,

•Grom z gromem się roztrąca, g rad  ognisty bije... 

Law a potokiem spada i wszystko pożera!...
M  yzo gdrie w udręczeniach jaki ło tr um iera,

Albo też syn niewdzięczny,— płód wyklętey c iąży , 

Z  zimną krwią nóż m orderczy w łonie oyca grąży,. 
M oże niewinność ginie ołiarą bezpraw ia!.

N i e ,— to obłudnik swoje wesele odprawia....

Czy widzisz narzeczoną?— O jaka wspaniała ! 

D o  śmierci poprzedniczce swey usługiwała...

N iopatrz * takiem wrażeniem na jey lica blade... 

K iedyż czyste kolory cechowały zdradę?,.
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Niewzdrygay się zwiędłością i wpadłem! oczy...

I3o to robak sumienia już jey  serca toczy!...
W idzisz tych weselników? przypatrz im się zbliska.n 

Dym czarny z ust im bucha... z oczu ogień pryska..., 

Wsciekłos'ć... uslniech zdradziecki na licach w ydaje...., 
A potworow podziemnych rozjuszone zgraje 

Do s'Iubu im to ru ją  krwią zbryzganą drogę....

Nie!.— już tego widoku dłuźey znieśli niem ogę.. 

Uchodź ztąd spokoynos'ci, tu zguba dla cnoty;

T u  ws'ród weselnych pląsów, gorzkie brzmią zgryzoty.. 

Niewinna krew o pomstę, sądy Nieba wzywa!

Cóż to za obraz now y oko me odkryw a?...
W ielki Boże!... co mi jest?., gdzież się to znayduję!,,, 

Dopie'ro:n nóz’ miał w sercu... już bólu nieczuję!..

L itość zabiera mieysce zgrozy i zbrzydzenia,

K ilka łez uronionych, w czułos'ć je zamienia,

Gdzież to idziesz biedne dziecie?

O nieszczęsna!... jey oczy mgła wieczna pokrywa!
Ach! ty Izy ronisz obficie?

Mialazby tobą wzgardzić matka niegodziwa ,
L ub  srogos'ć oyca tyrana?..

Czyliż w nim twa kalectwo żalu nieobudzi?

Czy dusza zahartowana 

Wyrzekła się lilos'ci, i nieba i ludzi?
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Milczysz i płaczesz sieroto?..;

Pow iedz , gdzie są poczwary co cię porzuciły!..

—”Szliśmy unuzeni słotą 
, ,  J a ,— siostra moia, matka, i moy rodzic m iły ,

„ W szyscy memu sercu mili...
,, Ach jo fo t żcA kochałam i kocham tak ieszcze, 

„ Źe chociaż mię opuścili 
,, fTrspomnienia ich jedynie w duszy mojey pieszczę.

M rozf odbiegli, tu mię zostawili śpiącą -,

„ A le ich nieoskarźam, tylko nędzę w łasną ;

„ O ! niech im żadne klęski szczęścia niezamącą,
„ J  nadzieje nieprzygasną.

:> Niech im nawet Emira w myśli niepostanie , 

Jeśliby doznać mieli zgryzoty sumienia ;

„  Niech sobie rar.zey zbrzydzą moje przywiązanie...
„ Wolę ich wstręt, iak cierpienia.

„ Cóź ze mnie za pożytek, co za pomoc mieli...
„ Na cbźby im się moia ślepota przydała?
,, Oni teraz bezemnie wędruią weseli....

„ Jam tylko płakać umiała.

,, Przechodniu , zaprowadź mnie na szczyt jakiey sltaiyŁ 

„ Tam  silniej/sza moc wiatru łzy moje osuszy; 

u Jęki m e, jeszcze z tamtąd będą icli żegnały,



i t  K A PR Y SY
Może ich móy widok w zrm zf.S  

Ale nie.,,, tu  mię zostaw— już oni daleko,..

„ Już naw et zapomnieli że błądzę po ziem i;
„  Prow adź ich W szechmocnego naywyższa opieko? 

„ A  duszę m oję złącz z niemi ...
Córko! zawoła oyciec , wy padając z g ro ty ,

„  E m lro ! krzyknie m atka, siostra rozczulona,

„ Nieba nara tak radziły  doświadczyć tw ey cnoty, 
Póydz , póydz do naszego łona,...

„  Tu.., do serc.., zapłakane przylul tw oje oczy...
„ T u  one wzrok odzysczą z w oli przeznaczenia;...
M Czy słyszysz harm rniją.. ten  dźwięk jey  u roczyh i 

„  Słyszysz te  aniołów  pienia?,,,.—

Em ira wzrok odzyskała...

O nadziei, radości naylkJińsze ponęty!- 
Rozkosz mą duszę p o r w a ła ! .

Z twojey to  g ry , Lipiński!., z niey ten obraz w zięty;
Ciebie slysząr, naprzem ian wszystkie czucia dzielę..* 

Posępnosć... m elancholią... smutek... iw esele;
D opiero nad przepaścią stoję zadumionj',...

Już mię w niebo unoszą twe czarowne tony#v- 
Ledw ieś w smętnych m arzeniach pogrążył mą duszę.ai 
Już ci mię z nich ocucasz... źe łzy ronić muszę.,,
Z  szybkością błyskawicy,, jakby ręką F lo ry ,

Gdzie chcesz,tam rzuacasz bladość,gdz e chcesz tam k o k r j f  
Bo dźwięk twey harm onii ma pęzla przymioty),
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T u  malujesz występku, lam o b r a z y  cnoty;

W y m o w a  p h e zy a ,  są  p o d  t w o i ą  w ła d z ą ,

Jak ic h  t y  ż ąd a s z  w r a ż e ń  tak io  ci o d d a d z ą ! . . .

T y gardzisz drobnostkam i, wielkos'ć tw oje  godio ,
Z niey twych czarownych tonów słodkie płynie żrodlo. 

Zniey ten obraz uczuciow , jeden moment zdarzy}.., 

T js g ra ł  twoje KAPRYSY, jam tak przy nich.marzy}.

S Z L A C H C I C  W  P U Ł A P C E .
n  O  M  A N S  P R A  W  D Z I  W Y .,

W  wielkich miastach wypolerowani miesz­
kańcy  , których niemal połow a do bractw a. 
F ilu lery i należy , uw ażają poczciwych i ła ­
tw ow iernych w ieśn iaków , za biedne m yszy , 
na które każda ulico, każdy ogród publiczny; a 
naw et większa część tw arzyczek skrom nych i n ie ­
winnych..., m ają w odwodzie pułapki,

T e n  dług wieyskiey szczerości, musu 
bydź z pieprzem nieraz płacony politurze stnlos-z- 
ney, którey g łów ną jest sp rężyną, u p rz e j­
mo oszukanie;— i niedosć że oszuka, jcszszs 
potem  wyśm ieje.—

Św ieżym  tego dow odem , następują­
cy wypadek w Niemczech. Niejaki Ran / V.v- 
bach , poczciwy ‘Jachcie dw uw ioskow y, kić*- 
ry  tylko raz na rok , po wielkanocnych spra­
wunkach zw ykł odwiedzać stolicę , skąd ».»wa-

T oalik ILI.



sze praw ie oszukany, przyw oził sw ojey żon­
ce , t a n i  D orocie z Felsheym ów  Felsbacho- 
w e y , zamiast św ieźey oliwy, starą; — zamiast 
octu winnego do m agdeburskiej szynki i p ó l ' 
gąsków szczecińskich, ocet p iw n y ,— i znowu 
ocet zamiast w in a , a to  spuszczając się na u - 
słuzną  gorliwość kochanego kuzynka P a n a /7z- 
rola, zamieszkałego w mieście od kolebki, a zatem 
wyszczwanego filu ta ; pow róciw szy ostatnią 
razą ,--d o  tego stopnia zgniewal swą gospodar­
n ą  połowiczkę, osobliwie kupnem z butw iałych 
rodzynków  i starych fig zamiast cykaty : że 
właśnie pod czas wsadzania ciast do pieca, kiedy 
kobiety naybardziey złe b y w a ją , rozindyczona 
D osia  niezgrabnością Pana Felsbacha, um ar­
ła  niespodzianie i zostawiła go wdowcem.

Pochowawszy ukochaną małżonkę z przy­
zw oitą rzeczy wspaniałością,i okazawszy ty le sm ut­
ku ile okoliczności wymagały.... postauowił Pan 
Felsbach, ożenić się pow tórnie z trzech bardzo 
w ażnych przyczyn: Nayprzód że miał dopiero 
la t 5 o,— po w tóre kilka córeczek dorastających— 
potrzecie i nayw aźnieysze: źe miał nadzieję, 
zrobieniem  korzystney par ty i , naprawić nie­
co hipotekę swych wiosek, niezgorzey podsza- 
rzaną. T ym  końcem , kazał wyporządzić swóy 
Faeton  osadzony w półkoszkach , i landarką 
p łócienną u w y g o d n ić ;—  dobrał ze swoich 
s ta d n in , dwa izabelowate meklem burgi mało 
co młodsze od siebie; i w yjechał w zaloty.— 
Nad w szdkie atoli spodziewanie, cala rzeczpo­
spolita panien bliższych oko lic , jednomyślnie 
mu odm ówiła — Powróciwszy z tak niew dzię-



czney w y p ra w y , w  sosach podobnych do 
w ina , k tóre ze stolicy sprowadzał; um yślił 
pisać do w yźey wspomnionego kuzynka , iżby 
mu tam nastręczył gdzie jaką damę, tw ierdząc , źe 
na w s i, żadna nut się niepodobała. Pom ię­
dzy wielu zastrzeżeniam i , to  było  szezegól- 
n iey  polecone, aby m iała W gotowiznie z 
lo ,ooo krontalarhów , i drugie ty le  przynay- 
niniey na procencie. G-otowy na rozkazy 
P an  Karol, doniósł mu w  krótce: źe w łaśnie 
sam się żenić zamyśla z m łodszą córką w y­
służonego O berfersztra  f s)  Pana Em anuela 
M azenhrebs , i  już ma przyrzeczenie oycow- 
skie , atoli podw arunkiem : ażeby się w przód 
w ystara ł o A m atora  na starszą Pannę H a zen -  
Jkrebs, będąca także jeszcze, ( lubokw ia t kw ia­
to w i n ierów ny) w  samym kwiecie młodości.— 
Jeśliby więc szanow ny Pan K uzyn życzył so- 
h ie  "Cóż/a m am  tv'ycey sobie życzyć!., k rzy ­
k n ą ł  zaraz uradow anyPanFelsbaoh.gdy przyszedł 
na ten  w ażny p e ry ó d , i rozkazał niebaw em  
starem u Johanowi zaprządz m eklenburczyków  
do Faetonri, i ruszył do stolicy w  nader słu - 
szuey obawie, by  go kto in s z y  nie uprzedził.— 

S tary  Johan , zasłużony wozicie!, miał 
n ierów nie ciaśuieyszą głowę, niż w ładzca jego 
P an  Felsbach; — lecz za to obszernieysze p rze­
czucia. Skoro więc opuścili s tarożytny  zamek 
Felsbacbsztein, którego słomiane szczy ty , m

( * )  Nadleśniczego.



^kształt berierek dzisieyszycli, (*) ginęły w  o-  
błokach... dymił wychodzącego z  kominów, gdzie 
po odebranym liście, pięć szynek, dziesięć pół- 
gąsków i dwadzieścia ozorów z tryumfem za­
wieszono; poczciwy Johan, według swe«p 
■zwyczaju, rozpoczął konwersacye z panem , i 
■rzekł: ”f'.y Panie! ja  niewiem  co to znaczy ' 
„ ale j a k  wstałem  d ziśprzed  św item  i  zacząłem  
„ chędożyć moje spokoyne m ek/enburgi, to 
,, m nie stary  P o s t y l l o n  lak mocno u g ryzł w  
,, ram ie i  w ierzgnął tylnemi kopytam i ", aż m i  
„ się cały M agdeburg za iskrzy ł w  oczach; a 
„ F r y c k a  (*) p r o s z ę P a n a , to tak  kw iczała , 
v  j a k  niepr zy  mi.erzają c pańska  N any , którey 
,, to nieboszczka Jeym ość, zaw sze pad  swo- 
„ jem  oknem kaza ła  staw iać k a r to fle ,—  g ła -  
„ skała j ą  po zawiesistych, uszkach ,—  i p ieści- 
„ la  się z je y  prosią tkam i ja k  z dziećmi. 
„ ("Ostatnie słowa powiedział Johan z rozczu- 
„  leniem, i otarłszy łzy z oczu, tak mówił  
„ daley: )  Ja ztąd  nier okuję dla naszey p o -  
„ dróiy nic dobrego. Ho t e z , p raw dą  a U o -  
„ g iem , bardzo P an  śpieszy z  ożenieniem-, a co 
„ m i s ię , z respektem pańskim , naybardziey  
„ uiepodoba , je s t  to: że P an  , sam  będąc w ie-  
„ śniakiem ', chce sobie elegantkę z  m iasta  
,, sprow adzać , j a k  słyszałem ;— która. ta. p e - 
, ,  wnie wszystko do góry  nogam i wnet przewróci,

(* ) Kapelusze słomiane damskie.
(* )  Posty/ton i F rycka , są (o im m im  koni, za -  

zw yczay w N iem czech i  Francy i  domo­
w ym  zwierzętom nadawane.



' \ mojego  PosTYLLnNi i PRYcKą îazem pew nie
„ ze mną odpędzi,.... a  będzie c h c ia ła  mieć 
„  konie anglizow ane i  stangreta  z ogromne/ni 
n  wąsamr.;... Faeton pański poydzie w piec,.... 
,, a  V aW  i BiBETą w ilcy zjed zą ...,,— TlljilŹ  
Johan rozbeczał się całyin głosem , i jakby 
m ow ę iego rozum iejąc, stary  Postyllon zaczął 
chrapać , — F rycka zaczęła kwiczeć i w ierz­
gać swego tow arzysza. T ak  now e w  swoim 
gatunku Trio , drasnęło trochę p o  sercu Pana 
F elsbacha , k tó ry  jednak będąc niew zruszonym  
w swoich postanowieniach , s ta ra ł się w ybić 
Z g łow y czułemu Julianow i, zawezesne dom y­
s ły  , i tym  k o ń cem , opow iedział mu całą o- 
snow ę listu  od kochanego kuzyna.— " h y  kiedy 
„ ten pańsk i kuzyn, z respektem  P. Karol, zaw sze 
,, m i ile  na m yśli stoi. On nie je s t  szczerym  
3, człowiekiem  . — nieraz ju z  P a n a  oszukał, o -  
„  s z w a b ił , a P a n  m u w ierzy i wierzy. B a r -  
,, dzo się  lękam , żeby i  teraz kosztem, pai%- 
„ sk im  nieodpra wił swego wesela, a  P a n a  
, a/bo 2 n ic zem , albo z  ja k im  prze ta rtym  

„ fa n te m  nieodpra w ił.— Bo niech tylko P a n  
,, zw aży, ten ja k iś  needogatowany w arunek  
„ P a n a  O berfersztra: że chcąc s ię  z młodszą  
„ córka ożenić , trzeba się w  przód  na star-  
„ szą o Am atora wystarać? .■ Kto wie ja k i  
„ to ta m  jest bryllant z tey panny starszey  
J} córki?. O n iech  go P an  dobrze rozpozna , 
„ żeby nie był fa łs z y w y .,,—

T u  Johan przestał mówić i zaciąwszy 
sw oich p a r a d y  ord w , resztę drogi odbył w 
m ilczeniu, bo w idział źe Pan jego , jak wszy­



scy tey  <la ty  zalotnicy , z niesmakiem przyj­
mował rady , niezgodne z svvo}emi cukrow e- 
lui pląnaiiri.

Pom ijając różne drolnie przygody w 
drodze , z których przezorny Johan same nie- 
po nyslności rokow ał;—  przybył liakoniec P an  
Felsbach do stolicy i prosto zajechał do ko­
chanego kuzyna. Z w ielką uprzey n V eią  i 
upragnieniem przyjęły , w ytchną Wszy nieco z  
p od róży , pragnął uyrzeć nayprędzeyprzedm iot 
swoich zapałów , i ty  tu końcem przebrał się 
zaraz w  inne suknie, i mimo w ieczorućy pory  
wymógł na usłużnym  kuzynku, aby go jeszcze 
dzisiay do domu Patia O berfersztra  H asen- 
krebsa w prow adził; lecz tą  razą n ieiilafy  się 
od w ied z in y , bo Jegomość z córkami znaydo- 
w ał się w te a trz e , gdzie w tasn ie , jakby ha 
uroczystość przybycia Pana Felśbacba do sfo- 
Jicy, grano sław ną operę P'imp?rn,iki.el. — 
”A cóż to  jest za sztuka, czy smutna, czy w e- 
„  soła? rzecze Pan Felsbach do kochanego 
„  kuzynka? — Ba--dzo tkliwa..., odpowie tam ten 
„  z szpgczkowate n weyrzeuiem . Jest to roz- 
„  ćznTaj-ący obraz wieśniaka, k tó ry  chciał się 
„ ożenić w miećcie i został przez filutów  sto- 
„ łecztiych zdradziecko na dudka wy strychu i o uy. 
„ ”A więc jedź »v, na teatr, - ja lubię Jakże tr a -  
„ gedye,odpow ie na to P. Pelsbaell; dasz ini przy- 
„ tern sposobu >ść przypatrzenia się, clioeiiż 
„  zdaleka, starszey Pannie llise lk rebs.. Apfo'- 
„ pos, a jakże jey na unie? -  Popi!— Śliczne 
„  iuiie , praw dziw ie śliczne im ię.,,—*



P .i l  czas w y s ta n y ’ sz tuk i, rozją trzy ł się 
N iezm ierny n gniówem Pan F elsbach na niego- 
•diriwbść u lanych Cyrulikó w, k tórzy  w m awiali 
szaleństwo i inne liczne cuoroby w łatw ow ier­
nego Pu ńpernikla

”To j  ‘ul zbrodnia oniuHu>ti\„ k rzyknął s  
uniesieniem , i chciał ju i  z potężną laską, ude­
rzyć  na tyeli zdrayców; lecz w strzym any prze­
łożenia ni kużyńa, i prośbą zacney młodzieży 
P a rte ru  ., która chwaląc jego czułe i dobre 
serce , uieradziła mu wdawać się do tey  ob- 
mi rz tey  in try g i, poprzestał na zaw ołaniu na 
Pu 11 leruikla: ”JSfiewierz im  IV P a n !., oni
nam.) tneni\.„ -  G łośny śmiech pow stał nu sali, 
m nóstw o ciekawych cisnęło s ię  dla widzenia 
Pana i-elsbacha, i wielu dziękow ało mu w  
w yrazach nader pochlebnych za tak szlachetne 
ujęcie się za słusznością i p raw dą. T ysiące 
lo rne tek  w ym ierzonych zostało z lóż na ten  
punk t interesso wny , a W k o i-u  g ruchnęły  o - 
kl iski/za które wdzięczny Pau FeU bach  kłaniał się 
Publiczności,—.i jeszcze nigdy w życiu uiedoznał 
ta k u y  pociechy z samego siebie.—

Lecz co się tycze Panny P eo i, tey  ż ą ­
dny  u sposobem niein >żna się było przypa­
trzy ć ; siedziała bo wiem w g łęb i loży i wbardzo 
głęboki n kapeluszu. 'Lx pow rotem  do staucyi, 
Pan Felsbach spędził resztę w ieczoru na mo­
ralnych  uwagach o zepsuciu obyczajów w 
sto licy , a Johan ścielący łóżko pańskie, w zdy­
chał i ramionami ru sza ł, pow tarzając sobie 
Pod nosem.- ”*Przyganiaj m .astu , a przyj e-



,, chałeś w ziąść z tąd ua wieś dla siebie to, co 
„ każde ma w sobie uaygorsztgo.- kobietę!,,

Nazajutrz tedy. P ierw  sza W iz y ta  — Pan 
Felsbacb i Pan lia se n k re b s , jakby od stu iat 
znajom i, pokochali się o d raz a , do tego sto­
pują: że po wzajemnych uściskach , pod czas 
k tó rych  Pan Hasenkrebs wylane serce okazał; 
a  naw et dla łez otarcia , chustki dobył z kie­
s z e n i, tak cznle kochał sie lan iw ; — Pan F e ls- 
bach ożyw iony  tą  nadludzką dobrocią , 
W ynurzył mu bez ogródki , cel swojego przy­
bycia i ośw iadczył się z nieograniczoną m iło­
ścią ku Pannie Józefie f lis e n h -e b s ,  prosząc 
aby jey szacowną osobę m ią ł n ay p rę łzey  o- 
g ląd tć—  ”No? czy tak w samey rzeczy? Ó! rno- 
„  ja Pepi , ręczę, źe W  Pa na sobie podoba , 
„  ona lubi szczerych P a r a f . j a r i ó Ależ tey  
„  chwili musisz W Puu szauowuy przyjacielu 
„ darow ać; mocno mi wozoray b ie lun ia  za- 
„ chorow ała na b i i  zęb i w .... Już ja to  zawsze 
„  powiada n ,  żc dziewczęta nigdy nas starych 
,, aiesłuchają K miecz nie jey się zacliciało 
,, zobaczyć P um pe/W ik la jztą-ł zaziębiła się okro- 
„ pnie; ale co. dzi.siay wieczór , to W P auu 
,, bęlziem y służyć; zapraszam goua herbatkę.
,, O .ia niezm iernie , lubi Pum pernikla  i dla.
„ tego 111 iżesz W P an bydź pewnym, że jey 
,, się zaraz podobasz; a wszystko notabene od 
„  jey upodobania zaw isło; ja nią wcale nie— 
„  rzą Izę, ma o u a jn ż sw ó y  rozum .,,—

W ieczorem , D ruga I V  zyta. Długo ocze­
kiw ał P m  F elsb icu  ubóstw ionego widoku; aż 
nareszcie weszła osóbka, dość proporcyonalna ....



W ” P I1 .APCR 5 /
mająca szyjkę białą jak alabaster; ale resztę 
pow abów  ukryw ały ozdoby gotowalni , a mia­
nowicie tw arzyczkę, k tó ra  tak była obtnlona , 
źe  ty lko piwne oczy w m aelioniow ey opra­
wie, widziainemi bydż mogły. C ały pokóy na­
pełn iły  od razu woiiie , a Pan Felsbach rozu­
m iał że się w  seraju szacha perskiego znay- 
duje. — Pytania i odpow iedzi Panny Pepi 
zachwycały duszę i serce jego. W spomnienie 
P um pern ikla  i uśmiechający rzu t oka na Pa­
na Emmunuela, kazały mu się słodko dorozu­
mie wać, ze postępek jego w Parterze, gdzie się 
u ją ł za krzyw dą oszukanego, zjednał mu jey sza­
cunek. Chwalono śmiałość i szczerość z jakich 
się Publiczności dał poznać, a Panna Pepi do­
dała: że jeszcze nigdy z teatru  tak udow olo- 
n ą  niepo w róciła , jak po scenie w czorayszey; 
cze u uradow any serdecznie Pan Felsbach, u -  
calow ał stokrotnie jey drobne rączki i n ie - 
lubiąc długich obrzędów  , oświadczył jry sw o -  
je nayczulszą miłość... błagając na klęczkach 
o w yrok uszczęśliwienia, o śło wo , i po niejakich:
' r l ’r bo to ...a p  bo ja ... ale bo może I P P  17.
„ ale niby Papa., ale tak niespodzianie... tak  
„ nagle.. ,, inyczuNzemi ucał > wantami rączek 
p rze ry w an y c h , przyjęto oświadczenie i po- 
wiedziano: ” Dobrze'.,, —

it i ł > ć sza1 )ia radość, p r/euikla do ży ­
wego ;łaua Felsbaclia, iz byłby m ole naw et 
o d ra ż y ł śię za jedną drogą prosić o pocało­
w a n i e  słodkich usteczek , gdyby te  niebyły  
zaoannzioti ‘ w hialą gazę dla nie wciągania zi- 
jumeg > pow ietrza, które boleść ząbków po-



rnnaża, iz  musiał przestać na rączce i prosić 
ty lko P apy  O berfersztra o danie błogosła­
w ieństw a. Jnnych okoliczności nietknięto , 
oświadczając sobie tylko na wzajem nieogra­
niczoną przyjaźń i zaufanie , a w takim razie 
lljew ypadalo wyjeżdżać zaraz z zapisami. —

Przez cztery dni byw ał Pan Felsbacb 
co wieczór u  swojey narzeczoney , lecz liie- 
mbgł się doczekać szczęścia, w idzenia całey 
tw arzyczk i, bo słabość nieulżywała. Umii- 
w iono atoli zawarcie ślubu w trzecli tygodniach.- 
Ogłoszone w ięc zostały zapowiedzi w para- 
fijalney bazylice,— i po zamianie ślubnych o- 
b rą o z e k , k tó rey  niechcący i stary  Johan by ł 
przy tom ny—  i bardzo satyrycznie Pannę Pepi 
(s to jąc  szarf przy d rz w ia c h ,)  wytrzeszczoue- 
ini oczyma zm ierzy ł; zatw ierdzono szacowny 
związek s ta rym , inyszkowatym toka jem , a 
P an  Felsbacb ze zw yczayną sobie zręczno­
ścią, kupiwszy za sto kilkadziesiąt ta larów  tom ­
bakowe kulczyki z szklaneini bryllantam i, zrobił 
Upomineczek Pannie Pepi, i w yjechał śpieszuym 
na wieś powrotem , dla porobienia stosownych 
przygotow ań, ku przyjęciu now ey gosposi.— 

Przez drogę, opisywał w iernem u Johano­
w i piękność , rozum  i niezm ierne dostatki 
sw ey narzeczoney, — robił niezliczone projekta  
gospodarskie— cieszył się że córki jego ma­
łoletn ie , przy tak św iatłey macosze, niebędą 
już potrzebow ały ochm istrzyni,— i chcąe także 
pocieszyć sweg > Johana : obiecał mu powię­
kszyć zasług , wyswatać fiu z R ebeką, majętną



w dow ą po m łynarzu w  sw ych d o b rach , i na 
sześć  la t puścić mu now y w ia tra k , k tó ry  za­
raz po ożen ien iu , wziąwszy naym niey 10,000 
talarków  na rzecz posagu, w ybuduje....— ”A czy  
„ zapewniono P a n u  gotówkę zaraz p rzy  ślubie!,, 
„ ( odezwał się Johan z przygryzkiem ...) 0 ! . . ja -  
„  k iś ty  zabaw ny , (odpow ie urażony P an  
„ F e lsbach ) z ludźm i zacnemi, któżby tak  g ru -  
„ b ij a ńs ko postępował?,, to się rozum ie, że za -  
„ raz po ślubie dadzą .— A  j a  bym P a n u  ra -  
,, d z ił  żądać pieniędzy p rze d  ślubem , kiedy 
„ P a n  się żenisz w  stolicy? P am ię tny  sobie 
„  P a n , bo P a n a  w  pole wyprowadzą  ,... mnie 
„  się lak  wszystko zdaje, ze..— M ilc z  bałw anie!... 
k rzy k n ą ł rozgniew any P an  Felsbach i byłby 
go niezawodnie kijem  przem ierzył, gdyby na 
szczęście F rycka  niezaczęła w ierzgać i kw i- 
czyć zaplątawszy się w zaprzęgu. Johan przy­
w róciw szy ją  do porządku, zaraz przydał: 
”Otoż P an  masz!.. F rycka  znow zaczyna kw i-  
„  czeć,a  tego n igdy  nierobiła! Ido, ju ż  ja  wolę 
„  m ilczeć , ale niech P a n  , za powrotem  do 
,, dom u, zanotuje to wszystko w  Kalendarzu.., 
„  Biedne zw ierzą tko , ono m a swoje przeczu -  
„  cia. P am ięta  Pan?., kiedy to nieboszka Jey- 
,, m ość, ostatnią razą  na ja rm a rk u ...— Juże 
„ cicho Johanie!..Co tam  nieboszczka Jeymość!,, 
„  nieboszczka Jeymość!.... zaw sze ta  nieboszcz-
„ 1ta  Jeymość — M iły  Boże! to ju ż  nawet

niewolno wspomnieć 1 nieboszczki Jeymości/.«. 
„ J a k  tez to P a n  się prędko odmienił?.. A  

mów P a n  co chcesz, b ij  m nie F a n , odpędź 
,, m nie P a n  f to je d n a k  nieprzesianę po w  Lu."



ł * rzać ze p a n  takiey drugióy nieznaydziesz...!
,, Ona lam  ntei harowała na zęb y , nanosiła  
„ m aski na  tw arzy, a czart w ie co P a n  od~
» kryje pod  tą  maską... N ieboszczka Jeymoić 
„ n ie /a c  lin ia ła  lak j a k  ta  , bo sam a była  
,, św ieża j a k  pączek róży; a la  założyłbym  

e/f o głow ę mego 1 'ostyllona, te musi hydź 
,, ja k i Stary g r a f  .— Johanie!... (zawoła rozin—
„ dyczony Pan F t lsbacli, ) ty  mnie chcesz 
„ dzisiay do ostateczności przyprow adzić? f .y -  
,, ze m ilcz , a/bo cię na ńueyscu ubiję!...— U- 
„ b ij mnie P a n  , utłucz mnie P a n  w  m oi- 
„ dzierzu, ukzyżuy umie P an!., wolę g inąć m ę- 
,, czennikiem praw dy , a niżeli pochlebstwa-, 
,, i  do osialniey. chw ili będę P a n u  pow tarzał: 
„  źe la  P anna  P e p i , nie je s t  dla J  ana; ze le- 
„. p ie y  wziąść starego diabla , niż starą pannę  
„ za  zonę..; ona 1 'emu głowę ususzy,.,. ona P a n a  
,, u w ę d z i; ona ju ż  może niema żadnego zęba 
„  i raczey na przypraw ione choruje.. . a kto 
,,. w ie  co się  potem. więCiy pokaże? — N iech  się 
„ co chce pokaże, j a  muszę z nią. się ożenić!—  
„ A  j a  pow iadam  ze P a n  lego n iezrobisz; a  
„ je że li P a n  to zrob isz, to j a  P a n u  zaw czasu  
„ dziękuje za chleb. (  na pó ł z p łaczem  za -  
,, w o ła ł Jo h a n ) — h o  , no Johan ie , przecież 
„ m nie na starość nieopuścisz.— Opuszczę P a -  
,, na , bo. niechcę służyć za  woźnicę p r zy  laza- 

rec ie , a Pan... dali B ó g ,  nic lepszego nie--. 
„ będziesz m ia ł z ley P a n n y  BazenkreLs,... ty l-  
„ ku lazaret w  domu.,,— T u  Johan uciął mowę 
i zaciął kon i, a Pan Fchbacli odrzucając po­
sępne myśli głupca fornala, baw ił się słodkie- 
mi nadziejami przez resztę drogi, —



P an ' Felsbącli za powrotom  do donnr, 
znalazł wiele nieprzyjem ności, kfore ze cza­
sem byw ają nicwulzialncy mocy przestrogą,; 
o tem  w ielu nie wątpi..—  Szynki, półgąski, ozo­
r y ,  spaliły się lia węgiel ; K a n y  złamała nogę 
w  godzinę po wyjeździć swojego P ana; Babą- 
t(  w ilcy porw ali, jak przepow iadał Johan, cho­
ciaż to  dopiero zaręczyny się o d p raw iły ;—  
ale to  wszystko jeszcze jak możność dozwoliła,., 
zreparowano. Pan Felsbach kazał dom swby 
praw ie całkiem odnow ić; podłogi bowiem 
pom yto i ściany pob ie lono , i szyby n o w e , 
gdzie, trzeba było, po wprawiano.,

U derzyła upragniona godzina w yjazdu 
cło sto licy , co miała, już roztrzygnąć los bo-- 
haty ra  naszego; który chcąc uniknąć tą  razą  
dziw actw  swego Johana , kazał mu zostać 
w  d o m u , a natom iast w ziął starego R udolfa , 
lubiącego przeciwnie, we wszystkiem Panu przy­
świadczać, i gdyby naygorsze szkody , w k o r 
rzystuem  wystawiać świctje. Johan- tym cho- 
tn icy  zezwolił na to , źe już i tak niem yślat 
służyć w takim domu , gdzie wszystko zdawa-r 
ło  się rokować obrazę boską i ludzką.—

Po urządzeniu tedy wszystkiego jak na­
leży  , w yruszył z zamku swego Pan Felsbaojl 
tym  samym ekwipakem ; lecz przew idując mnó­
stwo mebli , ogrom garderoby i gotowalni 
sw ey przysztey żony , kazał jechać za sobą 
ludziom z dwiema p różnem i wozami. Jafc. 
tjdko oddalił się szczęśliw io z łona swojoy 
dziedziny, zaraz na pierw szym  popasie , udo-

lo n iK . IłL. (k ■ *



b ra ł pochlebne powinszowanie od R u d o lfa’ 
tak niespodzianego szczęścia i takiego błogo­
sław ieństw a na sw óy dom starożytny. Uśmie­
chną] się na to mile Pan Felsbach i kazał dać wód­
ki dow cipnem u w o źn ic y , mówiąc: ” A  w y-  
„ staw  sobie móy f iu d o l jk t t , ze ten przekorny  
„ J o h a n , cała drogę m i b a ja ł same złe wróż— 
„ by o mojern postanow ieniu! — A  coby tam  
„ P a n  słucha ł tego nudnego sledzionnikćt, on 
„ w szystkich Ludzi g a n i, bo sam nikomu niem iły. 
„ A lbo i to P a n  nie/nasz swego rozum u? A l-  

. „  boi to. P a n  niezna w ielkiego św iata? Ą lboż  
„ to P a n  nie był na  A kadem ii?..— To p r a -  
„ w d a , p ra w d a , kochany H udaljeczbn , lecz 
„ człowiek może czasem zbłądzić... — M oiezb łą -  

.„  dzić...!'.to moie, zbłądzić człowiek, ale nie Patt, 
., bo co J S iu . to nie człowiek", ho! j a  znam  
„  się na tak ich  rzeczach .— Juz to ze Johan  
,, je s t  d ziw ak ...— G łupiec, n ie c h a j P a n  po-  
„  w ie ,. g łu p ie c■ Co on. nam  naplótł Unuro— 
„ nów o p rzy sz łe j I Jani , loby lego na w ołow ej 
„ skórze uiespisał: ze stara, ze bez Zębów, ie  
„ p a c h n ie  j a k  a p te ka , ze j e j  bogactwa są 

zmyślone , z e . P a n a  chcą na  auaka w ys/ij -  
„ chuuc, ze P a  i głow ę u tracił, ze P a n  g łu ...—• 
„ Ao. ju ż  dosyć tego liu a o ljk u , p o je id a a y , 
„ wszystko się to pokaże.,, -

D osyć szczęśliwie p rzyby ł Pan Felsbach 
do stolicy, Jęcz na wielkie sw e podziw ian ie, 
kuzyna w domu niezaslał. Powiedziano irui 
ty lk o , że z now ą żonką i teściem w yjechał 
do B aw ary i, i n ieprędko , bo chyba lia wi o­
snę w ró c i— Był to p iorun udeizający w se r-



C<*.— "Ależ rozpaczać nienalezy , m ądrze ozwał 
sie R udolf, jedźm y raczey do mieszkania Pana 
Oberfoer.sz.tra, tan*, się wszystko wyjaśni; zoba­
czysz Pan , źe nie tak diabeł straszny iak 
go malują,,.—

N atychm iast pojechano, "C zy jest P an  
w  domu? drżącym  głosem zapytał się P an  
Felsbacb  starego D ondra, pow iernika Pana 
Ilazenkrebs?— Niemasz g o , ale Panna P ep i 
j ą s t , i z ofwarteuii ręk o m a , oczekuje na Pa­
na D obrodzieja. Bardzo w ażne i p ilne oko­
liczności, bo now y  spadek znaczny , przym u­
siły  Pana mojego do wyjazdu na kilka m oże 
m iesięcy ; ale to nieprzeszkadza , ażebyś Pan 
cęl źvczeń swoich osiągnął. W szystko do 
ślubu przygotow ane, tylko ty le , że Panna N a­
rzeczona, jpszcze na zęby jak cierpiała tak 
cierpi...— nA  co lam  zęby szkodzą \ zawołał u -  
radow any Pan Felsbacb i wyskoczył z F ae to - 
in j , tak nag le, że o mało kilku w łasnych 
n ie wy b i ł , i pobiegł do pokoju swey lu b ey .— 
Przyw itan ia by ły  radosne. Panna P e p i, mimo 
tw arz  ciągłe zasłonioną, wydawała się bóstwem , 
i zaraz ułożono przy kilku świadkach zaślu­
biny. Pan Hazenknebs zostaw i) pozwolenie i  
b łogosław ieństw o swojr na piśmie ; czegóż więc 
brakow ało? T o  tylko.głnpi .lolian chciałby przed 
ślubem brać posagi. Z te n wszystkiem i Pan 
Felsbacb poski obał się trochę po czole, jednak 
> -tu. znalazł źródło  nadziei, albowiem spyta­
ny w sekrecie Donder: ” Zostaw  iłże Jegomość 
j> posag  dla sun/ey córki? zapew nił go tt mi 
s ło w y , które czytelnik za chwilę będzie m iał



dofcładuiey odgadnione: "P osag  clla córki pa.A-. 
,, śk ie f stoi w  izhalule, przygotow any od da -»'■ 
„ w na i  nietknięty.■„ i pokazał mu w rzeczy sa- 
iriey mocno okutą szkatułę. '*'Na tym, b a s ta ! 
rze k i Pan Felsbach z w dzięcznym  uśm iechem , 
i w  kitka godzin ślub zaw arty... z wszelką u - 
ro cz y s to fc ią—  Uczta była krótka.

Pan Felsbach w stał nazajutrz bardzo rano, 
n iezm iernie pomieszany. Fu on zobaczył pod 
gazą i czego się dowiedzia ?.. to za iira n k ąJJ i-  
uicna niech zostanie. T o  nam ty lko wolno 
przecież pow iedzieć, źe Johan przez sw oją clys- 
Sei-tacyą o zębach, zasłużył sobie na iinie u -  
wieiiczonego D en ty s ty ; £e Panna Pepi uietna- 
jąc ich od daw na , udawała tylko cierpienie; 
zc zakrywanie tw arzyczki miało także bardzo 
waZlie pow ody ; słow em  że J o h a n ,  Krycha  je­
go , i stary  P o s/y llo n , byli praw dziw em i 
wieszczami.

Jakkolwiek bądź, już po ślubie;— niemasZ 
co rob ić;— lecz jutrzenka pociechy jeszcze n ie- 
zgasła; miłość ostygła , posag rozgrzać ją  może.

Je jm ość D obrodzie jka spała nadzwyczay 
smaczno. W szyscy chodzili na palcach i ci­
chym głosem winszowali P anu  Em anuelow i 
Fclsbachow i, szczęśliwego postanowienia. "Ko*
„ cliany Mości Panie D oudcr, w ysłneha- 
„ wszy 'serdecznych jego g r a tu la c j i , rzecze 
„ niby niechcący nowożeniec: ja k  tylko się 
,* moja żonka obudzi , zaraz się pakujemy i 
, ,  w yjeżdżam y; bądź tedy W P an  łaskaw ,
„ każ tam tę szkatułeczkę... przenieść do mego 
„ poko ju .— Jaką  za pozw oleniem  pańskie/n



sekatułeczkę?JSo,jnżci rozum ie się z posążkiem 
,, ńiojey żony..-— Z ja k im p o są żk ie m ,za  pozw o- 
,, len iem , je ś lim  się n ieprzesłysza ł?—N o , n o , 
,, pocóż te żarty? wszakże mnie wozoray za- 
,, pew niłeś Panie D onder? ../.— ” H a .te r a z  j e -  

stem w  domu. j4lez P a n  mnie pyta łeś o 
„  posag  córki mojego P a n a , nie P a n n y  Pepi?  
„  D la Boga! cóż to znaczy? Alboż to moja 
„  Pepi nie jest córką Pana O berfersztra?..—  
,, Jest i  nie jest, ., tak  to tam ,... Jegomość nasz  
„  tak  j ą  nazyw ał,... ale podobno., ze tylko za r-  
,, tern. — Mości P an ie /., bo...—  N iech się Part, 
„  n ie u ra za , j a  tu  nic złego niemowie; an im  
„  tez temu w in ie n , ześ P a n  wychow anicę i  
„  i  razem  klucznicę P a n a  Oberfoersztra w z ią ł 
I ,  za  córkę. On je y  żadnego posagu nieda  ,  

„ prócz stu talarków  na w yp ra w ę , które ztad  
I) w y jeżdża jąc , ju z  do rąk j e y  zaliczył.

Spadla zasłona. -  Kuzyn fałszyw y, sp raw ­
c ą  b y ł tey  srom otney in tryg i.—  Pan H azenkrebs 
przyrzekając mu córkę, p rosił go naynsilniey, 
aby mógł jakitn sposobem uw olnić go od klu­
czn icy , k tóra tnu codziennie suszyła głowę, 
straw ioną u niego sw ą m łodością na rozm ai­
tych usługach ; źe jeśli jey  za mąż niewyda, 
to się sani z nią ożenić musi.—  W praw dzie 
nazwisko Panny  Pepi, także było H azenkrebs, 
lecz się to na święcie ła tw o  zdarza.—-P an  H a- 
aenkrebs , w olał jey się pozwolić nazywać 
P ap ą  niż kochankiem , ho miał już lat 5o , — 
ona przeszło 4o. — P odróż  do Bawaryi była 
udaniem , rów nie jak ów znaczny sp a d ek .—  
D onder był wyszczawany f i l u t ś w i a d k o w i e



■/.ni najętem i Kom parsam i z te a tr u , i otóż 
Szlachcic w  P u łapce.—

„Z aprzęgay co żyw o! krzyknie Pan F els- 
bacli na Kudólfka, uciekaym y z tego pieklą n ay - 
prędzey!.. Zostałem oszukany, zdradzony, zgu­
biony!.,,—

R u d o lf oniem iał z przestrachu i podzi- 
w ienia , — i w moment rozkaz uskutecznił. — U- 
ciekł Pan Felsbach ze stolicy , ale w niey zo­
stawił żonę. R udolf przez całą drogę milczał 
a Fostyllon i  Frycka  jak sparzone leciały kn 
domowi.— S ic  transit g lo ria  mundi!...

Johan z w ieży zam kow ey, dał znad o zbli­
żającym się orszaku. U derzono w stary  ta- 
raban. — Ekonom  P an  Buckligter, w yszedł na 
czele służby dw orskiey , powitać państw a m ło­
dych u b ram y ; ale go o mato n ieroztrąciły  
konie z prożnem i wozami , od tey sław ney 
w ypraw y na czele wpadające!..— za którem l 
wjechał Pan Felsbach w załulotiey czapce na 
uszy , — i wysiadłszy do swojego pałacu, wy­
dał zaraz następujący ważny bulletyu: ”/{oz- 
„  bazujem y i  zalecam y, aby żywego ducha  
„ nie wpuszczano do naszego zam ku Felsbach- 
,, szlein. N asz w ierny exwożnica Johan, zostaje  
„ gubernatorem  tw ierdzy Felsbachsztein, ja k o  
„ człowiek z  naylepszą g łow ą, i  sercem', F rycka  
,, i  F  osty Ilon dostaj ą chleb łaskaw y,poniew aż od- 
„ tądniew yruszem y ju ż  n igdzie z do m u , i  żenić 
,, sig niebgdziemy.—D zia ło  sig w  Z am ku  Fels- 
., baehszlein i  t. d. Podpisano Jm m anuel H a-  
„ ronowi.cz de Felsbach, P a n  G ansjleku i  h.alb~ 
,y hon oru.„ —



C zy Pani Felsbach potrafi zdobvć tw ie r­
dzę Felsbachsztem?o tera I o ty c i czas nie w iadomb. 
T o  tylko pew na, ze spraw a l ozwot owa to - ' 
czy się w trybunale ; —- ze P an  tV-!sb icii ż ą ­
da usilnie roz wo l u ,  ale m ałżonka jego - wię- 
to*ć ślubó w mając za rzecz ui e l ykal ną, n a s ta r -^  
gunie icll lekko uyślne zezwolić niechce

Johan postanow ił, raczey w gruzach 
tw ie rd zy  dać się zag rzebać, niż się pod­
dać nikczem nie;- lecz kto wie?., czy n ieuę- 
dzie zm uszony de zaw arcia/iCupibu.ia.cyii..

R O Z M A IT O ŚC I i  a n e g d o t y .

U R Z Ą D  N A  K O N I U .

W iadom o ze w  wielu krajach u trzym a­
n y m  jest ciągle “podatek. z wativ Ao n sm n p u y in y  od 
i*zozi bydła i trunków . Do pobierania takowego 
Ustanowieni byw ają w  większvch miastach E xa -  
ktorow ie  z petlsyą sta lą , — p o  m lieyszych zaś 
H d/ninistralorow iez lichym procentem  od docho­
du; i gdy Jo  takioy posady, trudno  znaleść w yłącz­
nego człowieka: zwvklo ją (Izą 1 powierza któ­
re,nu  z mieszczan m ijętnieyszycli. Lu Izie ci mając 
przed swoim domem wywieszoną tablicę z naoi- 
»e.n: U rząd K o n su m p c y jn y ,częstokroć sobie śmie­
t n i c  tłu  uaczyli znaczenie tego w yrazu,i napis U- 
,3 ątl odnoszący siędo kancellary i, przyw łasz- 
t a l i  osobie, i sami siebie zwali urzędem . Jeden 
z P odobnych , podał w roku  1810. taki rap -
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p o r t  do w yźszey w ładzy o zdefraudowaney 
beczce tytuniu:

” N -iey  podpisany U rządkonsum pcyiny do- 
nosi p iln  e o tern, co się tu  stało. Zeszłey 

,, nory zan ikano  do Urzędu, ju z  po  g o d zi-  
„  nie .słuźby, duiąc znać o bryce z ty tun iem , 
j prnwadzoney po lam i do m iasta. U rząd  

,, konsnmocyjny cze/n prędzey zerw aw szy się 
v  z posłania  , w sia d ł na przystaw ionego ko-  
, n ia i. p rzy jec h a ł galopem  , i niebawem do-  

,, g n a ł brykę i ch w yc ił za cugle koniom . A le 
„  zuch wali defraudanci zam iast na rozkaz U - 
,, rzędu Konsiipcyinego jechać do m iasta  ; to 
,, oni U rząd zw lekli z koni a i związali', i  zosla-  
„  w iw szy tuk  U rząd w bruździe, sam i uciekli 
„ s bryką do lasu. Urzą l  m usia ł ra d  n iera d  
„ leżeć tak  lo .[rui :ri 11.'1- c czeka!ąc m iłosierdzia  

ludzkiego Az dopiero kupołiidiiiowi, kiedy U - 
,, rzą d  niemogąc ju z  wytrzym ać upału i p r a -  
, gn ien ia  zaczą ł krzyczeć-, gw a łtu ! dopiero tu—
, dzie usłyszeli i  U rząd ro zw ią zu j, i  osłabiony 

na s i ła c h , pobity, do domu praw ie zan ieśli.
, Tym  sposobem Urzą l  cierpiąc na zdrowia,

,, niem ógł iuż daley śc igać defraudantów .
,, IU izelako donosi o tern dla dalszey decyzyi,
„ żak sobie U rząd naprzyszłość m i  popostąpić , 
p  aby kiedy Urzędu życia  niepozbawiono.

C y r k u l a c y a  K r w r>

P ew ien  dziennik lekarski w Niemczech, 
tak  mi wi  o cyrktdacyi krw i lu lsk iey :,, każde 
bicie serca, trw a  joduę sekundę, co wynosi na



'godzinę 3600, a na dzień 8(i,4oo razy. W  prze­
ciągu tego czasu, przepływ a przez serce 7200 
uiicYi krwi. Cała więc massa teyźe w lndzkiern 
ciele, w edług doświadczeń lekarskich, wynosi 
24 . funty; która 25 . razy na godzinę a 600. 
razy na dzień przez to i  serce p rzep ły w a .,,—

K O R R E S P O N U E N C Y E  Z A G R A N I C Z N E .

P rzed kilku la ty  , do Rządu naszego R pltey  
Kraków skiey, nadeszła korrespondencya od magi­
stratu , jednego z miasteczek w Niemczech, ta ­
ką za ad ressowaua polszczyzną: "D o fF ielm a-
,, in y  Senatu, respectioe Stanu M unicypalnośę, 
,, in  P o lilii  W olnego M iasta  K rakow a ., ,—

W  roku  1812 jeden z officerńw  cudzo­
ziem skich, napisał -list do jenerała polskiego 
do w ol-ącego  pow staniem , tak zaadressowauy: 
”l)o Jego Excelenc, P a n  Generale 7V..V. coni- 
m andirend  die R uchaw ha  in  der Pow sztancyk.

O S O B J .  r W s Z E  R O Z U M O W A Ń  TE.

Pew ien  naturnlista uczony, słysząc dwóch 
skrzynko ,y narzekających na fałszywe stróuy , 
częstokroć naw et z w łoskich fabryk pochodzą­
c e , mocno tym  został rozgniew any i za w o ła ł: 
”A  jak to -można w inić poczciwych fabry- 
,, kan tów , o wady nie z ich przyczyny po- 
„ chodzące?— A któż więc jast przyczyną 
„ kiedy nie fabrykanci? — R.zecz naturalna że 
,, owce; ho z tych które za życia fałszyw y 
„ ton  w ydaw ały becząc , i strony  muszą ko­
li uiecznie bydź fałszywe.,, —



B A Y  K I  N O W E .

M U C H A  r  D Z I E W C Z Y N A .

K róciucliną warn haykę powiem ,
J tak sobie tuszę ;

Źe  ją  zrobicie przysłow iem  ,
J e s t  to  rzecz o musze. 

U ciąw szy tego, owego po nosie,
Z tryum fem  na książce siadła; 

J z nudów  przy n iey  drzym iącą Antosie 
Srodze w paluszek ujadła. 

Dziewczyna pac! —i po musze;
O toż kres powieści.

H arde i poziome dusze
Uczcie, się z jey treści:

Ź e  taki jest los małego,
Co w  czczośd s w o j ę  dm ucha; 

Z rani czasem’ , lecz cóż z tego?
Sam zginie jak mucha.

A R E O P A G  O S Ł Ó W .

Strasznie już bvła K rytyka
W eszła w bieg na św iecie; 

Każdy sądzi , i przenika. ..
• J  trzy , po trzv plecie.—

Ciura, co ledwo liznął k/assę czw artą  
Już ze zdaniem występuje:

"A pfej to  n u d y — a to nic n iew arte !  
N ieczytał —i k ry ty k u je ;  

A  wr.es^eie c/.\ tał i niczi o /u m ia ł ;
JLlcz; osądzić umiał! —



BAYKI N O W E  f*
W idząc  takowe -nadużycia osły

Jakby ne drożdżach urosły: 
"Czemuż to jedf n osieł ma "być niemy?

Czas jest pokazać św iatti co Umiemy j 
"I3o przestwór naszey wiedzy jest rozległ,yk,_ 

J w tem skorupę spostrzegły; 
"Patrzcie! naystarszy Asinun  im powie: 

”To  jest skorupa , nieprawdaż koledzy?
”T a k — to skorupa!., ryknęli osłowde ;

,, D obrze! po daym y więc do lu d z k ie j  wiedzy, 
,, Nasze dow cipne  o skorup ie  zdania!
, W y tk n i jm y  wszystkie jey w a d y ,

Skutkiem złego wykonania.,,—
W ięc  zasiadają do rady.

"Nayprz.ód glina nic n iew arta ,
„  Bardzo dym em  zak o p c o n a ;
,, Pew nie wyszła z ręki czarta 
„ Bo w niey smoła zostawionay 
„  P atrzc ie ,  wszak spód ina dziurawy,
„  A to zgroza! to o h y d a !—
,, Niech z nas każdy dla swey sławmy 
„ Rccenzyą  o tem wyda,

” Tak  , tak! w i zasną osły ,  tak!.„
A wtvin odezwie się szpak , 

Siedząc jednemu na grzbiecie:
”Czego w y  chcecie,
W y  osły głupie?

\Vit '!ka rz rez ,  w ad y  znaiesć W skorupie  ?. 
"Jlaozey popraw cie się sam i,
>( J zamiast krytykowania.. .
„ Usluehaycie mego zdania:
,, K ądicie dobrem i osiam i.,,—

^■ejeden zdolny sądzić o skorop ie ,
Ootow przygarnąć Laoioona  grupie! —



K R A K Ó W
•4  6. C rerw ca do  l t .  L ip c a  i8* 6 .

P rzyb y ły  tu  artysta  dram atyczny P . 
Szymon  A iedzielski z m ałżonką sw oją , po  
kilkunasto letniem  oddaleniu , występował k i l ­
ka razy na scenie w  czasie Kontraktów  Sto 
Jańskich  i licznerni oklaskam i okryły zo sta ł, 
równie j a k  P a n i N iedzielska; oboje w  rolach  
rozm aitych. Są to dwie, istotnie utalentowa­
ne osoby, godne im ienia  Artystów .

Jest nadzieja  źe w  tym  roku zupełnie u - 
kończone zostaną p la n ta c je  około m iasta  , 
których obszerniejszy opis, czasowi ieszcze 
zostaw iam y w  n a d z ie i, źe będziemy m ogli do-  
tego stosowne p rzyd a ć  rysunki.

W c z o r a j Sąd  A p p e lla cy jn y . tu tejszy, za ­
tw ierd z ił wyrok śm ierci na  8 3  letniego s ta rca , 
człowieka stanu w iejskiego, zn popełnione m or­
derstwo w  spólnictw ię z  synem ( który zb ieg ł, )  
na osobie własnego zięcia. Zgrzybiałość i k a ­
lectwo , tego zbrodniarza, który o ku li chodzi, 
do  litości n a d  je g o  bolesny ni stanem , każde 
c-zułe serce w zruszały. A to li zapytany w  końcu 
czy m a co dodać na swą obronę, ośw iadczył: 
”Źe uprasza o spieszne wykonanie wyroku, gdyż  
„ mu zgryzoty sum ienia każdą chw ilę życia , 
>, goryczą zapraw iają.„

K O N I E C  y  O  M I K U  I I I .


